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Rzad niemiecki się tlomaczy 
po bestjalskiem pobiciu studentów Polaków 

we Wrocławiu 
Perfidny komunikat Biura Wolfa 

BERLIN. 12. 4. Biuro Wolffa 
W komunikacie, wydanym o po­
biciu Studentów Polaków we 
rWrooIaiwłu potwierdza, że stu­
denci zostaW przez „osoby cywilne 
w towarzystwie urzędnika policji 
nie będącego na służbie sprown-
Idzeni do lokalu okręgowego par­
tii naródojwo - socjalistycznej 
we Wrocławłu", gdzie „doszło 
ł/o lekkiego pobicia trzech studen 
Ww". 

Komunikat iwytfa&iia dadej, «z 
poMcl studenci są obywatelami 
niemieckimi, narodowości pol­
skiej, ade że „o jakiejkolwiek zJo 
iliwości skierowanej przeciwko 
bbyiwadelom państwa polskiego, 
lub też przeciwko przynależności 
Ho 6zczepu polskiego, nie maże 

być mowy" (?), choć, jak powód 
zajścia wskazuje, „oburzenie" za 
prowadzenie głośnej rozmowy w 
obcym języku". 

Zaprzeczając wkońcu, że 
członkowie oddziału sztormowego 
brali udział w tern ubolewania go 
dnem zajściu, Biuro Wolffa dono­
si, że dalsze dochodzenie poru-
czone zostało specjalnemu korni 
sarzowl policji politycznej we 
Wrocławiu. Jeden ze sprawców 
jest znany, za pozostałymi kon­
tynuowane są energiczne poszu­
kiwania. Jest samo przez się zro 
zumiałe — kończy komunikait — 
że oskarżeni, którym wina zosta 
nie dowiedziona, będą surowo u-
karani. 

Quo vadis 
Mussolinr, Gttring. Papen, Dollffiiss w Rzymie 

BERLIN. 12. 4. Prasa niemiec­
ka przywiązuje dużą wagę do roz­
mów niemiecko - włoskich, które 
odbywają się obecnie w Rzymie. 

Według projektu Mussoilniego, 
dalszy ciąg obrad politycznych ma 
być przeniesiony do Wenecji. 

Mussouni miał wyrazić życze­
nie spotkania sie tam z kanclerzem 
Hitlerem. 

Prasa niemiecka podkreśla, że 
pomiędzy Wiochami i Niemcami 
istnieje jednolity front, który naj­
lepiej zaznaczył sie na konferencji 
rozbrojeniowej. 

O konferencji kardynała Pacelli i 
wicekanclerzem Papenem prasa nie 
mieoka donosi, że problem „nowych 
Niemiec" spotkał sie ze zrozumie­
niem u b. nuncjusza papieskiego 
w Berlinie. 

Wprawdzie nie udało sie jeszcze 
osiągnąć we wszystkich kwestiach 
porozumienia, niemniej jednak wy­
niki dotychczasowych rozmów u-
ważaĆ należy za cenną podstawę 

do dał szych peTtraktacyj, zmierza­
jących do zbiiienia miedzy Waty­
kanem i obecnym rządem Rzeszy. 

BERLIN. 12. 4. — O przybyciu 
do Rzymu kanclerza austriackie­
go dra Dollfussa prasa niemiecka 
donosi, że inicjatywa tej nlespodzie 
wanej wizyty wyszła bezpośred­
nio od Mussoilniego. 

Kanclerz austriacki, .niezależnie 
od rozmów, jakie przeprowadzi z 
Mussolinim, konferować będzie 
również z wicekanclerzem Pape-
nem, ponadto przyiety będzie na 
speci.)łnei audiencji nrzez Papieża. 

RZYM. 12. 4. — Mussolini przy­
jął dziś mki. Oóringa, a następnie 
odbył konferencję z niemieckim 
ambasadorem w Rzymie von Has 
sel'em. 

Wicekanclerz Papen i min. G3-
ring będą przyjęci w dnhi jutrzej­
szym nrzez Papieża na oddziel­
nych audiencjach. 

Łof na podbój Bułgarii 
Samoloty polskie w drodze na święto lotnicze w Sofii 

Traktaty pokojowe pozbawiły 
Bułgarię prawa posiadania samo-
Jotówf wojskowych. Królestwo buł 
Karskie nie posiada obecnie ani je­
dnej własnej wytwórni aeropla­
nów turystyczno-sportowych, sta­
jać się w ten sposób doskonałym 
klientem wielkich fabryk europej-

Na wielki egzamin przed władza 
mi i publicznością bułgarską został 
zaproszony młodszy lecz strojny w 
pierwszorzędne sukcesy międzyna 
rodowe, polski przemysł lotniczy. 
Na świecie lotniczem -w Sofji, Pod­
lący zademonstrują w drugi dzień 
Jwiat cały kunszt swego wyszko­
lenia. silę motorów, zwrotność ma 
wym. Będą walczyli nie o medale 
i wyróżnienia, nie o indywidualne, 
sukcesy i pochwały, ale o prestiż, 
o sławę, o imię całego lotnictwa 
polskiego, o zatrudnienie' tysęcy 
robotników, o rozszerzenie ekspan 
Sii naszej przemysłowej. 

Przed takietn zadaniem — wygi 
powietrzne skupiają wszystkie si­
ły. Na smycze biorą zapał i kawa­
lerską fantazję. Sumiennie przy­
gotowują się do zbiorowego wyę 
stepu. Denerwują się i niepokoją— 
bo znają wymiar odpowiedzi alno-
6cł. 

* 
Na lot zmobilizowane zostały 

cztery typy polskich maszyn. 
Z samego brzegu ustawiono na 

lotnisku cywilnem dwie awjonetki 
łącznikowe LubSn R. XIII, kon­
strukcji inż. RudHckiego. 

Pierwsza, zielono^szara, piloto­
wana przez dyrektora linij lotni­
czych „Lot" mjr. Makowskiego, 
niesie na pasażerskiem siedzeniu 
dyrektora departamentu lotnictwa 
cywilnego Min. Komunikacji płk. 
Filipowicza. Taka obsada świad­
czy na/wybitniej o wadze, jaką do 
wyprawy przywiązują sfery ofi­
cjalne. 
• Drugi samolot lubelski jest poma 
towany ciemno-zieloną farbą, zbli­
żoną do koloru maszyn wojsko­
wych. Jedynie srebrna, błyszczą­
ca ..podszewka" skrzydeł świad­
czy o tern, że to nie groźne narzę­
dzie militarne, ale łagodny nowo­
czesny aparat sportowy. Siadają 
do niego pilot kpi. Lewoniewski i 
pasażer mjr. Chramiec. 

Trzeci w szeregu, lśniący jedno 
płat dolny, PZL. 19 posiada naiwię 
ceł rasy i elegancji. 

Gdyby mi wolno było zabrać 
coś na pamiątkę, nie wahałbym sie 
ani minuty I Narazie jednak jest to 
własność Aeroklubu Poznańskie­
go, który chlubi się rym sprzętem 

i nikomu darować go nie zamie­
rza. 

W wygodnej, oszklonej kabince 
miejsca zajmują •kpt. Kropiński i 
p. Janusz Mościcki. 

Zamykają brawurową ILnję dwa 
samoloty .patriotyczne", jaskrawo 
biało-czerwone. 

Do pierwszego, PWS. 12, siada 
as akrobacji powietrznej por. Or­
łowski z mechanikiem st, sierż. 
Gierlkskim. do drugiego RWD. 5— 
prezes Aeroklubu Warszawskiego 
kpt. Halewski z p. Grabińskim. 

Właśnie pan sędzia Grabiński 
demonstruje swej staruszce-matce 
wygodne schowanko w kadłubie 
samolotu. Ściąga błyskawicany za 
trzask i w ogonie ..limuzynki" — 
juk nazywają popularnie oszkloną 
RWD. 5 — ukazuje się cała szafa 
z szalikami, rękawiczkami i obie­
cującym termosem. 

Por. Orłowski niema takich wy­

gód. PWS. 12, aparat z predylek-
cją do akrobacji, jest ciasny i nie 
pozostawia miejsca na żadne 
schowki. Zietony „myśliwski" ka­
pelusik porucznika awija ordynans 
w trąbkę i z najwyższym trudem 
ubija gdzieś przy siedzeniu. 

— Boże, jak pan porucznik bę­
dzie wyglądał w Sofji! — martwi 
się głośno jakaś p:ękna niewiasta. 

Od samolotu komandorskiego 
wionęło przeciągiem. 

A potem do każdej maszyny 
podchodziło dwu luzaków z i p . 
lotn. i trzymając za śinigę powta­
rzali za pilotem: 

—> Mały gaz! 
— Kontakt 1 
— Wjcte/czone! » <**. 
Aż zaczęły furkotać — wszyst­

kie pi«ć 1. Dwie maszyny lubelskie 
odprowadzono wcześniej na bok. 
Złapały wiatr pod skrzydła, zato­

czyły rundę nad lotniskiem I po 
szły na Lwów. 

Trzy ściglejsze maszynki ruszy 
ły po kwadransie. Nie zrobiły koła 
nad lotniskiem, zlekceważyły pu-
Możność. Szybko pogoniły za 
..komandorem"! 

Odjazdowi patronował p. mini 
ster komunikacji inż. M. Butkie­
wicz, który szczegółowo badał 
konstciiikcję każdej awjonetki i ży-
czył naszym lotnikom sukcesów 
na obcym terenie. 

O godz. 4-ej popołudniu lotnisko 
było już puste. W drodze do sło­
wiańskiej Bułgarji znajdowała się 
reprezentacja zaprzyjaźnionego lo­
tnictwa polskiego. 

Punkty etapowe ustanowiono po 
.drodze we Lwowie, Bukareszcie, 
Jassach i Galaczu. Po mityngu so-
fijskłm lotnicy odwiedzić mała Sa 
loniki, Budapeszt, Wiedeń I Pragfc 
czeską. (erd.). 

Proces Anglików w Moskw e 
o sabotaż, szpiegostwo i przekupstwo 

MOSKWA. 12.4. — Dziś o godz. 
12-ej w sali domu sojuzów (daw­
ny Kłub szlachecki) w obecności 
przedstawicieli korpusu dyploma­
tycznego, prasy sowieckiej i za­
granicznej oraz szczupłego grona 
publiczności, rozpoczął się proces 
o sabotaż w przemyśle elektrotech 
nicznym. 

Na ławie oskarżonych zasiadło 
17 osób, w tern 6-ciu inżynierów 
angielskich, pracowników firmy 
„MetropoJitan Vackers". 

Komplet sędziowski stanowią: 
członek kolegium sadu najwyższe­
go Z.S.R.R. Ulrich, profesor Mar-
tens, inż. Dymitrjew. członek - za 
steoca Zellkow. Oskarża general­
ny prokurator republiki Wyszyń­
ski. 

Sprawę 18-go oskarżonego, głów 
nego inżyniera elektrowni czeia-
bińskiej, WrtwiokiegO, wydzielono 
z powodu choroby oskarżonego. 

Pierwsze posiedzenie zostało 
wypełnione odczytaniem aktu o-
skarżenia, zawierającego 77 stron 
maszynopisu. Zarzuca się podsąd-
nym szpiegostwo wojskowe, poli­
tyczne I ekonomiczne, organizowa 
nie aktów dywersyjnych na elek­
trownię w Moskwie,- w Zujewle, 
Czelabińsku, w Zlatouście, Iwano­

wie i Baku, w celu osłabienia prze 
mysłu sowieckiego, a także ukła­
danie planów akcii dywersyjnej .i 
sabotażowe) w przemyśle elektro 
technicznym na wypadek womy. 

Inżynierowie angielscy mieli po 
wyższe zadanie realizować za po 
mocą przekupstwa, stosowanego 
wobec wspóloskarżonych inżynie­
rów 1 techników sowieckich. Ak­
cja szpiegowską z ramienia Intel-
hgencc Sorvice kierować miał z 
Londynu szef wydziału eksporto­
wego f-my „Metropolitan Vic-
kers", Richards, b. oficer wywia­
dowczy w angielskim korpusie aks 
pedvcyinym w Archangielsku. 

Wszyscy oskarżeni obywatele 
sowieccy do winy się przyznali, 
podobnie, iak Inż. Mac Donald, je­
dyny z pośród oskarżonych Angil« 
ków, który nie został zwolniony 
za kaucją i do samego procesu 
przebywał w wiezieniu śłedczenł 
G. P. U. Pozostałych S-clu o-
skarżonych Anglików do winy się 
nie przyznało. 

Pośród oskarżonych, Monkhouse 
I Cushy są byłymi oficerami ar-
mji angielskiej, przyczem Monkhou 
se walczył w angielskim korpusie 
ekspedycyjnym na Murniaruę. 

O godzinie 16-ej zarządzono 
2-godzinną przerwę. 

Gwałtowny wypad Japończyków 
na pozyc|e chińskie 

SZANGHAJ. 12. 4. Wiadomo­
ści o gwałtownych'walkach, ja­
kie rozgrywają się- w północnych 
Chinach — potwierdzała się. 

Japończycy, posługując się 
ciężką artylerią, przekroczyli w 
kltku miejscach wielki mur I za­
jęli szereg miejscowości. Samo­
loty japońskie bombardują bez 
przerwy dolinę rzeki Luan o 70 

mil od Czang - Hai - Kwanu. 
Według informacyj ze źródeł 

japońskich, anmja chińska cofa 
się w popłochu. 

Japończycy nie zamierzają je­
dnak kontynuować pościgu i o-
graniczywszy się do odrzucenia, 
Chińczyków poza rzekę Luan, 
wycofują się na swe dawne po­
zycje wzdłuż wielkiego muru. 

Za napad na konsulat polski 
Skazanie 13 komunistów w Paryżu 

PARYŻ, 12.4. Po dwudniowej |nastu komunistów, oskarżonycti 
rozprawie paryski trybunał po­
prawczy zakończył proces trzy-

Szybko - bo sąd doraźny 
Pospieszna praco na rzecz oskarżenia biegłych lwowskich 

Po przerwie (początek (rozprawy 
podaliśmy na stronie 2-ej) przewo­
dniczący ogłasza, że w sprawoizda-
mach prasowych znalazły się 
wzmianki. że trybunał uchwalił za­
znaczyć, iż sędzia Solecki „brał u-
dział w naradach i głosowaniu". 
Trybunał natomiast powziął u-
chwalę, że sędzia Solecki „nie brał 
udziału w naradach i glosowaniu''. 
Dowcipem: „Żadnego doradcy nie 
potrzebujemy" — kończy pan Jendl 
swe oświadczenie. 

Biegli lwowscy proi. Westfale-
wiaz i dr. Opieński wchodzą na sa­
lę, zajmując miejsca przy stole obok 
prof. Olbrychta. 

Rrof. Westfalewicz zeznaje: 
— Badania rozpoczęliśmy od 

stwierdzenia, że krew Gongónowej 
należy do grupy O, krew Ltisi do 
grupy A. 

Do analizy dostarczono 31 przed­
miotów. 

1) Na podszewce futra Gorgono-
wej na wysokości łopatek i piersi, 
zwłaszcza po stronie prawej utajo­
ne plamy krwi zostały niejako wtór 
te w materiał przy użyciu wody. 
Sporządzone z plam wyciągi wy­
kazały przynależność kiwi na pod 
szewce futra do grupy A(Lusl). 

2) Pantofle nie wykazały obecno 
ści plam, pwhodzących od barwi­

ka krwi. 
3) Kał w ilości 200 gramów na pod 

szewce futra nie stenowi materia­
łu dowodowego owbec szczupłości 
materiału. 

4) Na świecy stwierdziono w po­
łowie jej długości i na powierzchni 
przy podstawie mmimatae ślady 
barwika krwi. 

5) Chusteczka Go-Tgonowej wy­
kazuje obecność barwika krwi na 
plamach pomimo rch zapierania i n-
walania miałem węglowym. 

6) Koszula nocna Zaremby: krwa 
we plamy na rękawie i w okolicach 
łopatki, przynależność do grupy O. 
(Gorgonowej). 

7) Koszula Gorgonow-eć dzienna, 
tudzież ręczniczek; wyciągi dają ty­
powy obraz krwi menstruacyjnej. 

8) Koszula nocna damska wyka­
zuje ziapranie plam krwi. 

9) Drzazga z iutryny drzwi hai-lu 
me wykazuje krwi. 

10) Wycinek z drzwi werandy, 
drzazga ż drzwi piwnicy, drzazga 
z drzwi werandki, wycinek z muru 
werandki — te wszystkie pnzedmio 
ty wykazują barwiki o przynależno 
ści grupowej wątpUwed-

11) Popiół z pieca pokoju Zaremby 
badany rmkrosfcopowo. nie wyka­
zał siadów tkanek teHcarytjów. 

Kirem na kołdrze, poduszce, dywa 
nie z nad łóżka i na zapałce przy­
należą do grupy A (Lusd), na obu 
klamkach drzwi, wiodących do po­
koju Gongonowej, na staniku Gor­
gonowej. m koszulce nocnej dziec­
ka i na koszuli Gorgonowej znajdu­
je się krew grupy O (Gorgonowej), 
natomiast krew na innych materia­
łach z powodu skąpości materiału 
uległa zdenaturowanMi i nie moda 
zostać rozpoznana. 

Podczas przeszukiwania pokoju 
Lusi biegli znaleźli pod poduszką 
jej portfel, który oddali sędziemu 
Śledczemu. 

Prok.: — Czy na werandzie były 
Ślady wycieranej krwi? 

— Nie. 
— Bo komisarz Rrankiewścz 

stwierdził, że tak było? 
Mec. Etrttager: — świadek nie 

powinien wiedzieć, co inny świadek 
zeznał. 

Prok.: — Ran wyjął popiół z pie­
ca — którego dnia? 

— Czwartego dnia po morde.--
siwie. 

— Czy po posłaniu świec do ba­

dania do Warszawy, można było 
zatrzeć te plamy ze świecy? 

Obrona sprzeciwia się temu py 
taniu. 

Dr. Woźniakowski: — Tu się zgó 
ry neguje orzeczenie Warszawy. 

Prok.: — Pan badał szybkę. Czy 
pan zauważył z jakiej strony szyb 
kę wybito? 

Dr. Woźniakowski: — Sprzeci­
wiam się, aby lekarz chemik orze­
kał co do kiru. 

Prokurator: — Ja dążę do wy­
świetlenia prawdy i pytania mole 
mogą być J a panów niewygodne. 

Mec. Ettinger: — My też dąży­
my do wyświetlenia prawdy. 

Prok.: — To było już poruszone 
na rozprawie we Lwowie. 

Dr. Woźniakowski: — Dlatego 
wyrok został zniesiony. 

Po naradzie trybunał postanowił 
uchylić pytanie prokuratora. 

Dr. Axer: — Czy pan zgadza się 
z tern, że próba benzydynowa. któ 
ra pan stosował, należy do prze­
szłości, i czy daje podstawy do 
stanowczego stwierdzenia? 

— Nie. 
Przew.: — A czy tą metoda pa­

nowie badałi? 
— Tak. 
— A co? 
— Wszystko. 
— Ale co badano dokładnie tą 

metodą? 
— Nie pamiętam dokładnie, to 

już jest dawno 1 to robiono wtedy 
w pośpiechu, bo groził sąd doraź­
ny-

Mec. Ettinger: — A więc panom 
zakomunikowano, że będzie sad do 
raźny i że musicie się śpieszyć? 

— Dano nam zlecenia, by spra­
wę skończyć do środy wieczorem, 
bo będzie sąd doraźny. 

— A kiedy to panom zakomuni­
kowano? 

— W niedziele, gdy byliśmy u 
sędziego śledczego. 

— Więc panowie skończyli w 
środę? 

— Tak. w czwartek rano odda­
liśmy to. 

— Czy panowie remoostrowall 
przeciwko temu? 

— Nie. 
Przewodniczący: W Wedlu? su­

mienia 1 nauki, czy wystarczył pa 
nom ten czas do sumiennego zba­

dania? 
— Nie. Gdybyśmy chcieli to do 

kładnłe zbadać, to potrzebowaliby 
śmy dwa tygodnie. 

— Czy wskutek tego wyniki nie 
sa dostateczne? 

— To nie. Zrobiliśmy co mogli­
śmy zrobić. 

Mec. Ettinger: — Czy gdyby by 
ło więcej czasu, mogliby mieć pa 
nowie pewniejsze wyniki? 

Świadek nie umie na to odpo­
wiedzieć. 

Dr. Axer: — Czy panowie prze 
prowadzali badania fizjologiczne, 
czy plamy pochodzą z krwi ludz­
kiej, czy zwierzęcej? 

— Nie przypuszczaliśmy, aby na 
koszuli lub futrze była krew zwie 
rzęca. 

— A pchły i phiskwy? Pan po­
wiedział na rozprawie lwowskiej: 
me mogę tego wziąć na sumienie. 

— 0 tern nie było mowy. 
Mec Axer: — Ja to uważam za 

obrazowe. Zaraz to odczytam. 
Obrońca odczytuje zeznania z 

rozprawy lwowskiej; wśród wiel­
kiego zdenerwowania prokurato­
rów. na co zwraca uwagę prze­
wodniczący; mec. Ettinger prosi o 
zaprotokułowanie, iż biegli zanied 
bali swych czynności. 

Zkołei zeznają biegłi warszaw­
scy, pp. Lewandowski i Szymczyk 
z Państwowego Instytutu Higjeny. 
Grupy krwi badał prof. Hirszfeld, 
śladów krwi na świecy nie było. 

Rozprawę odroczono do czwart 
ku. 

o napad tła konsulat generalny 
R. P. w Paryżu; w dniu 16 lutego 
r. b. 
. .Komunista francuski Collet zo­

stał skazany na dwa miesiące 
więzienia i 25 franków grzywny, 
.komuniści Francuz Joyeux i Ro 
sjanin Bodio — na trzy miesiące 
więzienia i 25 franków grzywny. 
Pozostali uczestnicy napadu zo­
stali zasądzeni na więzienie od 15 
dni do 2-cli miesięcy. 

Skarga cywilna ze strony po­
szkodowanych urzędników kon­
sulatu Władysława Pollaka i 
Marjana Wisińskicjro, została u-
względniona przez przyznanie 
odszkodowania w wysokości je­
dnego symboliczneRO franka. 

————: o: 

1 mm w N emcie fi 
' BERLIN. 12. 4. Ukazało się roz 
porządzenie rządu Rzeszy, usta­
nawiające dzień 1 maja jako święs 
to „Pracy narodowej". W dnioi 
tym obowiązują przepisy o świę-
ceniiu dnia noworocznego. Poza-
tem minister propagandy I\I rodo­
wej Goebbels ma wydać dodat­
kowe rozporządzenie dla podnie­
sienia uroczystego charakteru 
święta 1 maja. 

Diieti polityczna 
POSŁOWIE NIEMIECKI I ESTOŃSKI 

U MINISTRA BECKA 
Mjnfctor spraw zoKra-nicznycłi. p. Jń-

zeł B « * . tM-zyJat w <łm'u I2-y«n b m. 
kolejno posila Rz«szv Niemirck!«J. dr. 
von MoHke i posła Estonii, p. Puste. 

CHARGE D-AFFAIRES POLSKI 
W KAIRZE 

B. aidtache wojskowy poselstwa poJ-
stoieso -w Hełsmfrfor«.ie. ppłk. dypl. Ta­
deusz Jaroszewicz miołłowainy został 
tadca eposetetwa oolskcjto przy rzą­
dzie c-Eipstoim w Kawrze-, z powierze­
niem funkcyi chamte d'ałfaiiires. 

Zamaskowani komuniści 
bez mandatów w parlamencie greckim 
SOFJA, 12.4. — Parlament przy 

jął olbrzymią większością głosów 
rządowy projekt, zmierzający do 

pozbawienia mandatów członków 
partii robotniczeij, uznanej za zama­
skowaną partie komunistyczną. 

Łudendorf na indeksie ' 
za ośmieszanie Hitlera 

BERLIN. 12.4. Z Monachjum 
donoszą, że władze zawiesty na miesiąc wydawnictiwo najbliższe 
go współpracownika Hindenbur-
ga z czasów woftiy, gen. Luden-
dorffa ..Ludendorffs Volkswar-
te". 

Zarządzenie to wydano w zwią 
zku z artykułem, który rzekomo 
miał napisać Ludendorff, ośmie­
szającym Hitlera i ostro krytyku 
jącym prezydenta Rzeszy Hin-
denburga. 
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Walka o „śmierć lub życie" Gorgonowej 
Po wczorajszej ekspertyzie prof. Olbrychta - demonstracje i starcia obrony z ekspertem 

KRAKÓW. 12.4. — (Od specjal­
nego wysłannika). 

Kto ale siedzi na sadi sądowej, feto 
obserwuje rzeczy zdała, nie może 
nabrać iwieżytego wyobrażenia, 
Jak wysokie napięcie osiągnął pro­
ces Gorgonowej. 

Żadne pióro nie potrafi u c h w y c ć 
potężnego wrażenia, żmudnej a pa­
sjonującej walki między prokurato­
rem. a obrońcami. Jaka toczy się 
przed forum lawy przysięgłych o tę 
szczupłą. Jak gdyby zwykłą, a jed­
nak tajemniczą kobietę, oskarżoną o 
straszny mord. 

Minęły Już te dni Jciedy do wal­
ki wysla-rczało trochę dowcipu, kie­
dy obledwle strony przerywały 
sobie wzajemnie mizerne dJailogi 
pokojowe*, panluś i wszelkiego ro­
dzaju detektywów. Nadszedł czas, 
kiedy skrzyżować trzeba szpady in­
telektu z fachową wiedzą w róż­
nych dziedzinach i krok po kroku, 
niedostrzegalnie nawet dla publi­
czności zdobyć motywy zasądzenia 
lub gwarancje uniewinnienia. 

Sukces oskarżenia 
' Nowa faza procesu rozpoczęta się 
od sukcesu oskarżycieli dzięki wal­
nemu sukursowi ze strony biegłego 
prof. Olbrychta. Nie wchodząc na-
Tazie w szczegóły tego orzeczenia, 
należy stwierdzać, że ekspertyza 
prof. Olbrychta dała prokuratorowi 
potężną broń w rękę. 

Niektóre ustępy tego orzeczenia 
wejdą zapewne żywcem do m o w y 
oskarżycielsklej. P. prokurator 
Szypuła umiał z miejsca odwdzię­

c z y ć się prof. Orbryehtowl. Ody 
zarządzono tajność rozprawy dta o-
mówlenla spraw seksualnych, p. 
prokurator, mając prawo pozosta­
wienia na sali dwu mężów zaufa­
nia.Jako Jednego z ńfch wybrał żo­
nę prof. Olbrychta. Oprócz pani 
Olbrychtowej. przysłuchiwały się 
tej części rozprawy fyłko dwlę je­
szcze kobiety: oskarżona 1 jakaś 
lekarka, korzystająca z jednorazo­
wego pozwolenia orzewodntczące-
go Jendla. udzielonego lekarzom. 

Prof. Olbrycłrt powiedział otwar­
cie: — Medyk sądowy musi ujmo­
wać rzecz syntetycznie, a nie przy­
czepiać się do szczegółów". . 

Było to jakgdyby credo prof. Ol­
brychta. Cała ekspertyza szła i-
stotnie po Hnjl tei dewizy. 

Wszystkie szczegóły, które za­
przeczałyby aktowi oskarżenia, 
prof. Olbrycht doradzał lekcewa­
żyć, akcentował natomiast I sprzę­
ga! „syntetycznie" wszystko to. co 
może przemawiać za zbrodnią Oor-
gorwwej. 

Ta postawa prof. Ołbrychta nie 
: odpowiadała tradycyjnej roli błeg-
•łegó* sądowego. W procesie, w 
•"którym Jest już ryte poszlak, że lu­
dzie mniej krytyczni z łatwością u-

, legają ich sugestii od uczonego nie 
oczekujemy bynajmniej, aby przez 
swoiste syntezy ułatwiał proces w y 
twarżanla się psychozy, lecz prze­
ciwnie, aby wniósł maksimum kry-

•łycyzmu. właśnie przyczepiając się 
do szczegółów. Tero rodzaju syn­
teza jest meczą prokuratora, nrze-

.wodnlcza-cego. wreszcie sędziów 
,przysięgłych, nigdy zaś reprezen­
tanta nauki. 

-' Temperament syntetyfca poniósł 
prof. Olbrychta tak daWko. że przy 
wydawaniu końcowego orzeczenia 
powo'ał się nawet na „limę" (nłę-
medyczme) okoliczności sprawy. 

W e hi erudyfa 
Ta pogoń z« syntezą Jest Jednak c 

prof. Olbrychta o tyte zrozumiała, 
że z przyczyn od siebie niezależ­
nych. biegły krakowski nie wiele 
mógł wnieść do sprawy. Prof. Ol­
brycht uchodzi za tęgiego znawcę 
swojego przedmiotu. Jest uczniem 
I współpracownikiem stawy euro­
pejskiej. sędziwego prof. Wach-
ho!ca, orzeczenia jego stoją z w y ­
kle na wysokim poziomie. Tu, nie­
stety.-podjął sie wypowiadania są­
dów w sprawie, w której nie mógł 
poczynić dostatecznych obserwa-
cyj. 

Ody profesor Olbrycht mówił go-
A i n ę o ranach ludzi, zadawano so­
bie pytanie, czy jest wogóle celo­
we. aby dopuszczać do orzeczeń 
ludzi, choćby najwybitniejszych u-
czonych. którzy rany nie widzieli 
w ^ w n i e I znają ie tylko z opisu. 

Podobne wątpliwości nasuwać 

się muszą co do orzeczenia prof. 
Olbrychta na temat możliwości 
mordu seksualnego. Jakiż walor 
mott mleć ocena człowieka, który 
nie badał osobiście obrażeń narzą­
dów płciowych. Często klopotK-
wość swej pozycji „NachŁaufera" I 
brak autopsji prof. Olbrycht zastę­
pował wielką erudycją uczonego. 
Słyszeliśmy całe rozdziały z teorji 
medycyny sądowej i mnóstwo przy 
kładów anegdotycznych, m. i. dzie­
je wampira Kuerłetna z Dusseldor­
fu. 

Prof. Olbrycht ma talent narra­
cyjny i potrafi zająć słuchaczów. 
Ponieważ jednak mówił więcej do­
koła sprawy, niż o sprawie, na sali 
zjawiła się nuda. Jeden z proku­
ratorów. przysłuchujący się roz­
prawie na sałl wśród publiczności, 
zasnął. Niedługo Jednak spał. gdyż 
ktoś drugi tak niezręcznie popra­
wiał się na siedzeniu, że złamał ła­
wę z hałasem. 

Makabryczne 
eksperymenty 

Prof. Olbrycht wystąpił z całym 
aparatem przyrządów fotograficz­
nych i naukowych. Przyniesiono 
je w kilku paczkach, które uczony 
rozpakowywał w miarę potrzeby, 
Na stote złożył olbrzymią tekę z 
notatkami i kilku dziełami w ję­
zykach polskim i niemieckim, czy­
tając wyjątki z niemieckich. 

W toku wykładu ekspert wydo­
był klika trupich czaszek i pokazy­
wał Je sądowi, a nawet posyłał w 
kurs wśród biegłych. Sporządź ł 
także model narządów zewnętrz­
nych kobiety I objaśniał szczegóło­
wo ich działanie, poczerń złożył » 
wszystko na stole tuż przed mec. 
Ettsngerem. 

Ujrzeliśmy takie w rękach prof. 
Olbrychta potężny kij o długości Je­
dnego metra i grubości 10 cm. w 
przekroju, jakby chciał wykazać, że 
czaszka pod uderzeniem kija nie 
pęknie. Walii więc w nią z całej 
siły. aż słychać było na ulicy. 

Przez kilka godzin byliśmy Jak­
gdyby w semlnarjum medycyny są­
dowej 1 przeżyliśmy makabryczne 
eksperymenty. Szczególnie niemi­
łe wrażenie wywote lo manewro­
wanie przez prof. Olbrychta dżaga-
nem. 

Ekspert, który w toku wykładu 
spacerował swobodnie z rękami w 
kieszeniach, ujął w pewnej chwili 
dżagam i zaczął demonstrować rze­
kome ruchy mordercy. 

Zważywszy, d prof. Olbrycłrt 
sam stwierdził, że niema najmniej­
szego dowodu, by dżagan był na­
rzędziem zbrodni, posługiwanie się 
nim dla demonstracji było niewąt­
pliwie przekroczeniem obiektywiz­
mu. Uczony krakowski nie cofnął 
się także przed sarkatycznemi u-
wagami połemicznemi pod adre­
sem swego kolegi lwowskiego, prof. 
DaJHeza. 

Było to o tyle niewłaściwe, że 
prof. Dadlez. jako ekspert sądowy 
nie może prowadzić polemiki i za­
rzutów prof. Ofcrycbta odeprzeć 
nie mógł. 

Dżagan 
i mord seksualny 

Bilans rozprawy zamyka się w 
różnicy zdań między prof. Olbrych-
tem, a prof. Dadiezem. Chodzi o 
dwie sprawy: 

1) dżagan i - . 
z) mord seksualny. 
Co do dżagana. uczony lwowski 

potwierdził Jeszcze rai swoja opl-
nję. mianowicie, że Jest bardzo 
prawdopodobne I prawie wykluczo­
ne. 'by rana czwarta powstała od 
dżagana. a nadto że zachodzi wo­
góle pytanie, c z y dżagan był na­
rzędziem zbrodni, gdyż nie znale­
ziono na nim śladów krwi. 

Prof. Olbrycht wywodzi ł nato­
miast syntetycznie, że nie trzeba 
przyczepiać sie do szczegółów I u-
znać możliwość pochodzenia czwar 
tej rany od dżagana. a że nie by­
ło na nim śladów krwi. to. Jego zda­
niem. nie przeszkadza nic syntezie, 
gdyż krwi wogóle mogło nie być. 
a jeżeli nawet była, to mogła być 
zmyta i nawet niedostrzeżone przez 
biegłych. 

Co do mordu seksualnego prof. 
Dadlez nie wyklucza Jego możli­
wości. natomiast prof. Olbrycht 
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twierdzi kategorycznie, że chodzi 
tu o „zwykle ordynarne morder­
stwo z upozorowaniem 1 to nic-
zręcznem zbrodni seksualnej". 

Z ekspertyzą prof. Olbrychta do-
sięgnęliśmy punktu kulminacyjnego 
procesu. Czekają nas Jednak jesz­
cze wielkie emocje. 

KRAKÓW. 12.4. — Na wstępie 
rozprawy niespodzianka: telegram 
od prok. Hirszfelda, że z powoda 
zjazdu hygjenJstów, n e może przy 
być na rozprawę. Po t emzawiado 
mieniu przewodniczący ogłasza, iż 
rozprawa w dalszym ciągu będzie 
tajna, przyczem prof. Olbrycht od­
powiada w dalszym ciąigu na py­
tania stron. 

0 godz. 10-eJ przewodniczący za­
rządza jawną rozprawę i na. wstę­
pie poleca prof. O&rychtowi powtó­
rzenie w streszczeniu swojego orze 
czenia co do mordu seksualnego. 

Dr. Woźniakowski sprzeciwia sie 
temu, gdyż procedura zna tylko re-
kapitulację tego, co się działo na 
rozprawie w tym wypadku, o {łe­
by oskarżona nlę była przy tern o-
becna. Ponieważ to, co się działo 
na tajnej rozpr.twie, dzia'o się w 
obecności oskarżonej, niema podsta 
w y do powtarzania orzeczenia. 

Po dłuższej naradzie trybunał za­
twierdził postanowienie przewodni­
czącego. aby wysłuchać orzecze­
nia proi. Olbrychta w kierunku mo­
żliwości mordu seksualnego. 

W motywach swoich trybunał 
podkreślił, że zasadniczo postano­
wiona jest jawność rozprawy, a w 
wyjątkowych wypadkach może 
być ona tajna. 

Prof. * lbrycbt w streszczeniu 
swojego orzeczenia oświadcza. Iż 
opierając sie na faktach, jak na 
szczególowem badaniu części rod­
nych denatki, które wykapały, że 
obrażenia te powstały po śmierci 
jej oraz na fakcie, że obrażenia te 
nie posiadają charakteru, iżby zo­
stały zadane przez akt płciowy I 
nic nie sprzeciwia sie przyjęciu, że 
zostały zadane palcem oraz przy-
jąwszy szereg okoliczności poda­
nych na tajnej rozprawie, jak rów­
nież okoliczności. Jakie mają miej­
sce przy mordzie z tableżności I 
hańbieniu zwłok, należy przyjąć, 
że śmierć Lusi Zarembiankl nie by­
ła mordem seksualnym, mordem / 
lubieżnoścl. ani nekrofilią, lecz by­
ło to zwykle, ordynarne morder­
stwo. które sprawca irsJłQvPaI ""uipOr 
zorować, jako morderstwo z- hiblflt-
ności. 

Tego leszcze nie było 
w Polsce 

Mord z hibieżności był upozoro­
wany w sposób nieudolny, ponie­
waż sprawca nie zostawił charak­
terystycznej i typowej dla mordu 
z lubieźności pozycji zwłok. 

W tem miejscu przewodniczący 
poleca biegłemu, aby nie opisywał 
oozyci! lecz fyłko Dowołal się na 
swoje orzeczenie na rozprawie taj­
nej. 

— Przypadki upozorowanych 
mordów z lubieźności — mówi 
orof. Olbrycht — sa znane I opi­
sane. Wypadki takie cytowałem i 
zdiecla pokazywałem. W Polsce 
nie zdarzył sie wypadek upozoro­
wania mordu r lubieżnoścl. 

Po tem oświadczeniu biegły od­
powiada na pytania obrońców 

Dr. Axer: — Jak dłu^o utrzy­
muje sie cleolota zwłok? 

— Rozmaicie. Określenie ści­
słego terminu jest niemożliwe. Z 
chwila ustania akcji serca, gdy u-
staia procesy życ iowe, przycho­
dzi do utraty ciepła, orzyczem iest 
ona uwarunkowana różneml czyn­
nikami. Jeżeli ciepłota otoczenia 
iest niska, to utrata cieplika jest 
szybka. 

Osoba, która umiera pod pierzy­
ną w cieplej izbie wolniej trać4 

ciepłotę, niż osoba, przykryta prze 
ścleradłem w słabo ogrzanym po­
koju. Ważne też Jest. które części 
bierze sie pod uwagę. W agonji 
np. ręce. nogi i uszy szybciej chło­
dna. aniżeli no. brzuch. 

Jeżeli w konkretnym wypadku 
weźmiemy pod uwagę ciepłotę 

rak. ło robione w kierunku eiepto-
ty rak doświadczenia naukowe w y 
kazuja. że PO trzech godzinach, a 
nawet czterech od chwili zgonu 
ręce są ciepłe. Przy sekcji zdarza­
ją sie nieraz wypadki, że nawet 
po upływie doby zwłoki są ciepłe, 
Tu wywiadowca Lorcli zastał zim 
ne zwłoki o godz. 4-ei. 

W tem miejscu obrońca d a i y do 
ustalenia, o którci godzinie ostatni 
ze świadków, t. i. dr. Csala. zau­
ważył ieszcze zwłoki ciepłe I czy 
z tego można wnloskawać, że 
zwłoki nie ostygły wcześniej, ani­
żeli to zauważył Lorcli. 

W czasie tych o"'ań dochodzi 
do kontrowersji obrońcy g bie­
głym, gdyż biegły twierdzi, że sko 
ro zostało stwierdzone. Iż dr. Csa­
la zauważył ciepłe zwłoki Już o 
eodz. pół do drugiej w nocy, a o-
brońca pyta. czy zwłoki były zim­
ne ieszcze o pierwsze), to jest to 
podchwytliwe i .musi sie upaść na 
Kłowe", aby coś podobnego móc 
mówić. 

„N.e upadł na głowę" 
Dr. Axer zrywa sie oburzony, 

oświadczając, że takiej a d c h w y -
tliwoścl nie można mu przypisy­
wać, a szczególnie nie powinien 
tego mówić nrofesor uniwersytetu, 
używając s łów: ..Ja nie upadłem 
na glowe". 

Dr. Axer: — Tezo rodzaju od­
powiedź kwalifikuje się na to, że­
by została skarcona. 

Trybunał udaje się na naradę. 
która trwa 20 minut. 

W chwile potem odzywają się 
dzwonki. Na salę wchodzi tybunal, 
poczem przewodniczący Jendl od­
czytuje decyzję. Sąd postanowił od­
mówić prośbie obrońcy Axera I nie 
wziąć j o w opiekę przed atakiem 
prow. Olbrychta. 

W motywach sąd stwierdza, i e 
prof. Olbrycht mógł sie czuć do 
tknięty pytaniem, zadanem przez 
prof. Axera i odpowiedź jego mogła 
być obrona własnej godności. Po­
nieważ zredagowana była w for­
mie nieosobowej, trybunał uznał, 
iż biegły nie miał zamiaru obraże­
nia mec. Axera. Co więcej, mec. 
Axer osobiście zareagował i trybu 
nał do tego dopuścił 1 dopiero po tej 
refiakcji wezwał strony do zaprze­
stania dysku-sji. 
-. Bo-ogt9tatoiU"decygJi trybunału 
powstał mec. Ax«r I z oznaka mi 
•wySftWego •podniecenia' wygłos i ł 
wielkie przemówienie w tanieniu 
całej obrony. 

Oświadczenie 
obrony 

— Ponieważ trybunał — ośwlad 
czył mec. Axer — odmówił mi 
udzielenia satysfakcji i nie chcę 
wziąć mnie w obronę, ponieważ 
mamy dostateczne p o d s t a w do 
orzypuszczenia. że sposób zacho­
wania sie prof. Olbrychta sprowo­
kuje nas do oświadczeń, których 
nie chcielibyśmy złożyć w tei salt 
obrona oświadcza. Iż rezygnuje 
z dalszego badania orof. Olbrychta 
i stawia przytem następujący wnio 
sek: 

— Wysoki Trybunale. Eksperty­
za złożona wczoraj na posiedzeniu 
iawnem I łajnem orzez orof. Ol­
brychta zmusza nas do zakwestio­
nowania orzeczenia, f i y ż zdaniem 
naszem n!e była ona obiektywna I 
była zabarwiona wyraźnie na nie­
korzyść oskarżonej. 

— Pomijam Już to — mówił da-
lei obrońca — iż prof. Olbrycht 
dwukrotnie sam powołał się na 
autosugestię, której w tej sprawie 
ulegał, zaznaczając, iż starał się 
tej autosugestii oorzeć. podkreślę 
iedynie. iż pan biegły rozmyślnie 
podkreślał szczegóły mniejsze, ma 
lace dia sprawy znaczenie stosun­
kowo niewielkie, przemilczał zaś 
okoliczności ważne lub omawiał 
ie tylko ubocznie, choć maja one 
wielkie znaczenie dla sprawy i 
mogą świadczyć na korzyść oskar­
żonej. 

Nie chcąc być gołosłownym, wno 
szę do protokółu wszystkie zarzu-

yPOMIKA TElEfiRflFłfZNĄ 
KATASTROFA KOLEJOWA 

W KOILMBJ1 
W odległości 130 km. od mlelsco 

woscl Tim:a w Kolumbii wykolę:! at« 
pociąć osobowy, przyczyna katastiofy 
brio fałszywe nastawienie zwrotnicy, 
21 osób zostało zabitych a 33 odniosło 
rany. 

ZAKAZ WOBEC SOWIETÓW 
Izba lordów uchwal ła w drtigiem 1 

trzecim czytaniu projekt ustawy, iwo 
ważnlającej rząd do wydania zakazu 
importowani towarów, pochodzenia 
sowieckiego. 

TYROL BRONI SIĘ 
TyroMt! rząd krajowy odmówił ba­

warskiemu minstrowl oświ*ty Schle-
mowi pozwolenia na przyjazd do Ins-
bnicka i wygloszen'a tam mowy na ze 
braniu narodowych socjalslów. 

USUNIĘTA TABLICA 
Usunięto taWice pamiątkową wzoie 

słoną w Orattewa-Idzie w miejsca, w 
którem poniósł śmierć tnWster ser 
zagr. Watter Rathenau i ręki skryto­
bójców h tlerowekich. 

BEZPŁATNE NAUCZANIE 
WE FRANCJI 

Izba iranouska uctiwaJla ustawo o 
bezplalnem nauczaniu we wszysrkch 
fasach szkół średncłi. 
NOWA OKUPACJA W CHINACH 
Wojska Japońskie zakończyły okupa 

cjc Łenz-Kon, które stanowiło Jedną i 
potężniejszych chińskich podstaw ope­
racyjnych w ofcotcłch Wie!fcfc«o Mu­
ra. 

KATASTROFA LOTNICZA 
W czase lotn samolotu sportowego 

do Blarrttz zapalił s'ą motor. Lotnk 
wyskoczył ze spadocliroajpi I uratował 
Je. Aparat runął na ziemią t spalił się 
doszozątnie. Z pod zgliszcz wydobyto 
zwłoki 3 pasażerów, 

ty, Jakie stawiamy prof. Oflwych-
towi: 

1) Stwierdzone zostało. Iż o g. 1 
m. 30 w nocy zwtofcl dctwtkl były 
jeszcze ciepłe, a o godz. 4-eJ zim­
ne. Wedłu« nauki stygnięcie zwłok 
następuje w okresie 3 i pól do 4-ch 
godzin. Jeśli tedy zwłoki o godz. 
1 m. 30 były cieple, a o C-eJ zimnu, 
należy z tego wysnuć wniosek, tź 
śmierć nastąpiła 3 i pól do 4 godzin 
wstecz, nie można zaś dokładnie o-
znaczać. o jakiej godzinie. 

2) W żołądku denatki znajdowa­
ła sie treść pokarmowa, c o może 
być dowodem, iż mordu dokonano 
po kolacji, a wiec po godz. 9-ej wie 
czorem. Nie można zaś stwierdzić 
z całą dokładnością, o której go­
dzinie nastąpiła śmierć. Jak to usi­
łuje na zasadzie znalezienia treści! 
w żo'ądku udowodnić prof. Ol­
brycht. 

3) Plamy pośrmertne występują 
w okresie od 3 do 10 godzin i fakt, 
Iż znaleziono je krytycznej nocy nie 
może również orzema-wlać za do-
kładnem określeniem godziny zbro­
dni. 

Ze wszystkich tych okoliczności 
można wyciągnąć wnioski, iż zbro­
dnie popełniono w czasie od poło­
żenia się denatki spać aż do czasu 
znalezienia jej przez Stasia. W ża­
dnym- jednakże wypadku nie moż­
na okreśMć dokładnie godzłny. 

W dalszym ciastu mec. Axer pod 
kreślą. Iż biegły prof. Olbrycht o-
oarł sie ha zeznaniach Stas:a, c o 
ie to zdaniem iest niedopuszczalne, 
?dyż zeznania te zostały przez o-
brone zakwestionowane. 

Ze stanowiska medvcvny sado­
wej biegły nie miał prawa orzec, 
iż nic nie sprzeciwia sie twierdze­
niu. że śmierć nastąpiła »• godz. 
12.30, i i nie dysponując w tym kie­
runku dowodami, sugeruje jedynie 
sędziów przysięgłych, iż ta godzi­
na ma soecialne znaczenie. 

A teraz drugi zarzut pod adre­
sem prof. OlbrycMa. 

Oświadczył on. Iż badania dża­
gana c o do Istnienia na nim śla­
dów krwi nie sa wystarczające. n!e 
określił jednakże stopnia możli­
wości, stopnia prawdopodobień­
stwa. zbagatelizował te badania. 
iakby wogóle nie były dokonywa­
ne. 

A orzecjeż wiadomo, że biegli 
lwowscy stwierdzili kategorycznie, 
że śladów krwi na dżaranie nie 
bvhx Prof. Olbrycht Dowotywal 
sie dajej. że dowody rzeczowe by­
ły wilgotne, co iest niezgodne z 
Prawda, gdyż w sadzie lwowskim 
znaidowaly sie one w mie lcu • - -
chem. Podobnie twierdził orof. Ol­
brycht iż badania dźanana doko­
nano dopiero PO kUkn mie-siacach 
gdv w rzeczywistości badanie to 
dokonało sie dnia 7 stycznia. 

Ważny c o s t 
Również orzeczenie co do krze-

oniecia krwi iest wvraźnie tenden­
cyjne. Prof. Olbrycht p o w o h w a l 
sie tylko na tych uczonych, którzy 
•>rzvimuia długi okres krzeonlecla 
krwi. gdy w rzeczywistości Istnie-
Je wielu autorów, o najlepszych 
nazwiskach, dowodzących. Iż krew 
krzepnie w okresie 4 do 6 minut. 

W tem mieiscu obrońca otwiera 
ookolel klika dzieł, gdzie w iezyku 
polskim I niemieckim <^c7.v>-!~ od-
oowieJnle usteoy. T których wyni­
ka. że uczony Schllling Przyjmuje 
iako czas krzepnięcia krwi 6 mi­
nut. a prof. Blrker od 5 do 5 I pól 
minuty. 

— Widać z tego wyraźnie — 
mówi obrońca — iż prof. Olbrycht 
nominał wyraźnie uczonych, któ­
rzy mogliby świadczyć na korzyść 
oskarżonej. 

— Równie* it»2*t*HżOw»i oro t 
Olbrycht działanie soku tkanko­
wego na k-rzewilecle krwi, n w w 
rzeczywistości ddgrjrw* oo r o * 
wielka. . . . 

Bezpodstawnie przyjął, równie* 
prof. Olbrycht. Iż w pokoju denatki 
panował w chwili mordu chłód, a.-
bowiern mę wiedząc o którel godzi­
nie mord został popernlony. nto 
można podobnego twierdzenia sta­
wiać. - . „ 

Wątpliwa Jest równie* eksperty­
za co do mordu seksualnego. 

Prof. Olbrycht twierdzi, że zra­
nienie części rodnych nastąpiło tX> 
śmierci denatki, a sam przyjmuje-
Iż okres konania może być bardzo 
długi. Wobec tego sprawca musiał­
by odczekać, aż denatka umrze. » • 
dopiero potem dokonać zranienia 
części rodnych. Wydaje się to w i d 
ce nieprawdopodobne. 

— Nie wytłumaczył nam prof. Ol­
brycht braku krwi na śniegu, t 
mógł to wytłumaczyć przecież tern, 
że krew skrzepła odrazu po mor-
di.lc na dżagarrie. 

Prof. Olbrycht przeszedł do po ­
rządku dziennego nad doświadcze­
niami prof. Dadleza. a>!e przecie* 
przy kwestiach seksualnych prof. 
Olbrych powoływał się na swoje 
doświadczenia. 

W końcowem swem przemówię 
nlu biegły Imputował Innym bie­
głym. że powiedzieli. Iż sprawca u-
żył dwu narzędzi zbrodni. Tego oirl 
nie powiedzieli. Wreszcie w osta-t-
nlem słowie powiedział biegły, ż e 
m w d y seksualne symulowane w 
Polsce, sie nie zdarzają. Dopiera 
dziś dodał „Jak mi wiadomo". 

Poza tem wskazanie mordercy 
wychodzi poza zakres lekarza sa ­
dowego. ale nletyiko wskazanie, 
lecz nawet powiedzenie takie w y ­
chodzi poza ramy biegłego.. Rze­
czą przysięgłych nie Jest szukanie 
i wskazanie mordercy, ale odpo­
wiedź, c z y oskarżona Jest winna. 

Prokurator obrońcą 
Prokurator: — Jest n e e z a w y ­

godna dla obrony zrzekanie się 
oytań. Prof. Olbrycht łe?ł profeso­
rem Uniwersytetu Jaglellońsk'ego, 
'est cz»onklem nalwyższei Instytu­
cji naukowej. Akademji UmleWno-
ścl I nigdy na te) sali nie padły fn 
orzeclw niemu żadne zarzuty. 

Mec. Ettlnger: — To powiedze­
nie pana prokuratora Jest goło­
słownym zarzutem. Skoro obroga 
w osobie dr. Axera została obra­
żona co zostało zresztą slwierdzo 
ne orzez trybunał, to nie należy u-
nlkać przyczyn dla okoliczności re 
zygnowania z pytań. 

Mv nie kwestJonuJemy wiedzy 
orof. Olbrychta wiemy, i e Iest on 
uczniem orof. Wachoica ale I on 
może ulec sugesOi. tembardzlej. że 
sam oowiedzlal. Iż musiał sie w y ­
strzegać. aby tei sugestii nie ulec. 

W tem miejscu trybunał udał sie 
na naradę. 

Po naradzie trybunał wezwał o-
brońców aby zarzuty skonkret^zn 
wane orzez dr. Axera przedłożyli 
na piśmie do intra eodz. 0-ei przed 
południem trybunałowi. Na tem 
przewodniczący zarządzi! przer­
wę. 

* 
Zajście podczas dzisiejszej roz­

prawy wywoła ło ogólne porusze­
nie I bvło ż v w o komentowane w 
sferach sadowych. 

Orzeczenie orof. Olbrychta na 
skutek wystąnenia ohrnny zosta­
ło mocno zachwiane I niemiłe po­
zostawiło wrażenie że b'e»ły w 
ten sposób zareagował na atak o-
prony. Dodws+siacy główne tezy 
jego orzeczenia, 

„Zdychajcie 
Za tani obrzyn: 

BERLIN. 12. 4. Z Dessati (An-
ha't) donoszą o niezwykie ostrym 
wyroku z* okrzyki przeciwko Hit­
lerowi I narodowym socjalistom. 

Trzy osoby, które w czasie de­
monstracji, zorganizowanej przez 
organizacje republikańską „Zelaz-

httlerowcy** 
lata w, ęzlen a 

ny Front" w dniu 5 hiteso T. b„ 
w/nosl ly okrzyki: „Zdychajcie hit­
lerowcy" „Niech przepadnie Hit-
er — skazano w iednym wypad­
ki! na rok l 6 miesięcy ciężkiego 
w e z e m a . w drugim na dw* lata I 
miesiąc ciężkiego wlezienia. 

0 * 0 
O polskim sporcie balonowym 

opinia mistrza światowego 
BRUKSELA. 12.4. - W roz­

mowie z korespondentem P.A.T. 
czterokrotny zwycięzca zawo 
dów o puhar Gordona Bennetta 
oświadczył m. in. co nastenufe: 
..Jestem zachwycony postępem 
Jak ego dokonał sport balonowy 
w Polsce. Ostatnia wyprawa 

kpt. Burzyrtsk ego I Hynka zwrć 
clła na was uwagę całego swia-
'! J.i!° m r t l e ł<-Tnbard?.leJ cieszy, 
* kilka miesięcy temu DO poby­

cie w Polsce, nrzeoftw^dzlafen 
W Prasie, i* kraj wasz o s w t o 
w spopcJe balonowym wspaniałe 
rezultaty". 

Adwokat zamordowany 
po Mnin Dpt0.idmii mn Mtimwcoa 

BERLIN. 12. < . - U b i e g ł e j nocy 
"OTe'nlono nowy mord na osobie 
łdwokata żvdow«klego. dr. Weine­
ra w Kamienicy (Chemnltz). 

Kilkunastu hitlerowców wtargnę 
ło do mieszkania adwokata I upro 
wadziło go siła w samochodzie, 

Nad ranem znat«iono zw'oki 
dra Weinera w pobliżu Mlrwełdy 
» oo«tr7a'em w głowę. 

Mord rabunkowy Iest wykluczo­
ny. oon'ewai zamordowanemu nie 

I zabrano lego kosztowności, oraz 
gotówki w wysokości 400 m a r e t 
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Dyrektor Krzywoszewski - Prezes Boelke 
o aktorach I Ich związku 

Walny zjawi alrtorstwa polskie­
go czyni specjalnie aktualną spra­
wę naszych stosunków teatralnych 
Niejednokrotnie atakowano ZASP. 
ie swoja polityka niemało przyczy 
nil sie do ostrego kryzysu, jaki te­
atr w Polsce przezywa. 

dane, stanowią niezawodna utaę wlbienla. Zarówno zjazd delegatów 
stosunkach z artystami. Lecz Zwlą Związku. Jak nowe lego władze be 
zek nie powinien stawać się inte 
resowana konkurencją, jak to by­
wało w ostatnich czasach. Sctela 
współpraca dyrekcji ze Związkiem 
może wydaó dła obu stron pomyśl-

- j f f i T , - Pańskie zdanie w I ne w i m l k l ^ M m * * * - $ £ 
tej sprawie - zwróciliśmy sie z « - | teresów sztuki teatrałnel w Polsce. 
pytaniem do dyrektora b. teatrów Musi być 
miejskich w Warszawie, p. Stefa 
na Krzywoszewsklega 

— Mojem zdaniem — usłyszeli' 
smy odpowiedź -* ZASP w ostat­
nich latach poczynił cały szereg 

z obu stron wzajemne 
życzliwe" zrozumienie sytuacji o-
siagamych możliwości i wspólnych 
wyższych celów 

Trzeba bowiem zrozumieć, że tyl 
ko wtedy naprawdę dobrze dzieie 

niebezpiecznych eksperymentów.i sle aktorstwu, gdy dobrze dzieje 
które przyczyniły Związkowi wie- sie dyrekcjom. Jednym I drugim 
ie kłopotów. Obecnie daje sie Jed-inwsi chodzić o ziszczenie wyz-
nak zauważyć zwrot ku właściwej 
drodze. Niemała zasługa jest tu do­
świadczenie 1 rozwaga p. Józefa 
Siwickiego. 

— W mojem przekonaniu — dąg 
nal dalej dyr. Krzywoszewski — 
ZASP powinien był organizacją 
kierownicza, gdy chodzi o mteresy 
moralne i materja>tae swych człon­
ków. Datej: instytucja opiekuńczą 
dla tych artystów, którzy (łub po­
zostałe po nich rodziny) potrzebu­
ją zasłużonej pomocy. W żadnym 
jednak razie Związek nie powinien 
występować w hazardowej pod 
każdym względem. roB przedsię­
biorcy i spekulanta. 

Dla każdej, prawidłowo funkcjo­
nującej i na zdrowych podstawach 
odartej dyrekcji, istnienie I rozwój 
Związku są ze wszech miar poią-

-HU 

szych *mbicyj 1 zadań, nawet w 
tak ciężkich warunkach material­
nych. jak obecne. 

Mam nadzieje. Iż w Związku u-
trwałl sie przekonanie, że nie licz­
ba członków, lecz ich jakość — tak 
pod względem talentów, jak siły 
moralnej — stanowić będzie o zna­
czeniu tej organizacji. 

Teatry w Polsce przechodzą o-
becnie bardzo ciężki kryzys. Naj­
ważniejszym do niedawna placów­
kom grozi upadek. A upadek do­
brych. wysoko postawionych tea­
trów. to cios dla kultury narodo­
wej. Bronić sie można tylko droga 
ofiar I poświęceń obustronnych, t. J. 
w Jednej mierze ze strony arty­
stów jak i dyrekcji. Egoizm z jed­
nej czy drugiej strony, mógłby ła­
two stać sie błędem sie do odro-

Wieści gospodarcze 
FORMY ORGANIZACYJNE 

POLSKIEGO HANDLU 
MIĘDZYNARODOWEGO 

Instytut Praktycznej W edzy Oospo 
darczej ogłasza konkurs na toma* or-
gifi zacji polskch Inn (Ha handlu me 

{jynarodoweKO I organizacji zbytu 
roduktów polskich zagran.ca. 
Termin nadsyłania prac do 1 wrze* 

»<a IM3 roku. pod adresem .Warsza­
wa. Orła 4 — Instytut Praktyczne) 
Wiedzy OospodaTOzeJ". 

Rozmiar: około 60 stronic formatu 
handlowego p sma maszynowego. przv 
czem praoa wnna być napisana w 
dwu egzemplarzach. Praca nadesłana 
na konkurs wwma obejmować Jedna > 
gałęzi hsndlu — dowolne przez uczest 
nika wybraną (rtp. formy organ zacyj-
ne medzyna rodowego handlu drze­
wem) I t. p.. a nie caliAsztaJi zagad-
niena. Praca winna być treść wa. opar sza wy na dzień l?-ty b. m. zjazd dy-

lecznych InstjrtucyJ oszczednosciowo-
budowlanych, oraz faktem, łe lukę te 
wypełni mole Jedyni* słały nadzór 
państwowy, działający nezależnie od 
składu osobowego Rady Nadzorczej i 
zrządu spółdz cJni. 

ZADŁUŻANIE PRZEMYSŁU 
W POLSCE 

Nad zasadzeniem pomocy dla prze­
myski, lak dowiadujemy sn, rozpoczę­
ty sie studia, mające na celu zbadanie 
stanu zadłużenia naszego przemysłu. 
Sprawa ta łączy sie z zagadnień em 
obniżania kosztów produkcji przemy­
słowej w którem takie ważna jest 
kwestja ciężaru, ponoszonego przez 
przemysł z tytułu zadłużenia, pocho­
dzącego zwłaszcza z lat przedkryzyso 
wych. 
O PRODUKCJI KAMIENIOŁOMÓW 

Min. M Budrewicz zwołał do War­

ta na konkretnych podstawach (naj­
lepiej statystycznych) z podaniem od­
nośnej literatury w tej dz edz-n e 

Ustanawia s e trzy nagrody za nal-
Jepsze prace: pierwsza Zł I 500 —, dni 
ga Zł 1.000.— t trzecia Zł 500.-. 

Szczegółowych mformacyj udz eła 
„Buro Instytutu Praktycznej Wedzy 

Gospodarczej, Warszawa, Orła 4. i v 
tefon 540-92. 

BEZROBOCIE 
Ogólna liczba zarejestrowanych bez 

robotnych wynosiła do. 8 b. m. na te­
r m ę całego państwa 274.514 osób co 
stanowi spadek w stosunku do lygod-
n-a poprzedniego o 5.265 osób. 

Liczba bezrobotnych w Warszawie 
wynosiła na ten dzień 24 719.osób (co 
stanowi spadek o 804 osoby): w Łdz-
— 23.040 (spadek 2.770); na Oórnym 
Śląsku — 84315 (spadek 593) 

O KONTROLE NAD RUCHEM 
OSZCZĘDNOŚCIOWO — 

. . ', BUDOWLANYM 

Państwowa Rada Spółdzielcze przy 
morsterslwie skarbu otrzymała od spól 
dzielni oszczędność owo - budowlanej 
p n. stołeczny zakład oszczędnościowo 
pożyczkowy i budowlany ..Wzajeonic" 
w Warszawie pismo z prośba o dele­
gowane swezo przedstawićeła w cha 
rakterze stałego kontrolera działalno­
ści władz spółdzielni. 

Jest to pierwszy wypadek w Pol­
sce. że spółdzielnia — pomimo, iż do­
roczna kontrola Państwowej Rady 
Spółdzielczej wypadła dla niej korzyst 
nie — domaga s « stałego nadzoru or. 
(tanów państwowych. Krok ten wła­
dze „Wzajemności" motywują brak era 
ustaw normujących działalność spo-

rektorów robót publicznych przy urzę­
dach wojewódzkich, którzy w nalblii 
szym czasie mają być przemianowani 
na naczelników wydziałów komunika­
cyjna - budowlanych. 

W konferencji wezmą również udział 
dyrektorzy kamieniołomów państwo­
wych w Janowej Dolinie I Zagnańsku. 

Przedmiotem obrad konferencji bę­
dą sprawy związane z unormowaniem 
produkcji kamieniołomów I natężyłem 
wykorzystaniem tej produkcji wobec 
stworzenia Funduszu Pracy 

SPADEK OBROTÓW W tlANLU 
Stów. Kupców Polskich przeprowa­

dź to szczegółowa ankietę wśród swo­
ich warszawskich członków oraz 
wśród kót branży celem ustalenia «pad 
ku obr<tów w roku 1932 w porównaiDu 
do roku 1931. 

Tabela ta wykazuje następujący spa 
dek w procentach w stosunku do roku 
1931: 

Branża-
spożywcza 
P3P;erncza 
wlókennicza 
kr.nfekc - gaianter. 
wkotażowa 
kanelusznicza 
futrzana 
gaianter. • skórzana 
nicieno - norymber. 
meblowa 
c.-buwiana 
notownioza 

Sprzedaż: 
przyrządów nptvcz. 
ula terów I srebra 
raczvń kuchennych 
rramifonów 
fortepianów 
aparatów radiowych 
*rtvk. ełektrotechn. 
wyrób- (om. I azbest 
art fotograNcz. 
perfumerj 
żelaza I metali 
aiivk. technicznych 
ailvk hodowian. 8 
drzewa S 
samochodów 
części samochód, i opon 

f-ł ' 

Hurt 

35-40 
20 
35 

35 

50 
20 

25 

32—33 

23 
20 

Detal 

20-25 
20 
35 

30 — 35 
35 
20 
30 

35-40 
20 
50 
34 
25 

20 
32-35 
30-35 

27 
40-50 

30 
30 
29 

35-40 
20-25 

40 
69 
53 
30 

65-75 
29 

da miały nader odpowiedzialne za 
danie: odnaleźć drogę solidarnego 
współdziałania z uczclweml dyrek­
cjami ku pożytkowi I chwale pol­
skiej sztuki teatralnej" — zakoń­
czył dyr. Krzywoszewski. 

Posłuchajmy teraz, co mówi 
przedstawiciel ZASP-u. Jego dotych 
czasowy prezes, p. Robert Boelke. 

— Sytuacja teatrów w Polsce 
Jest nad wyraz ciężka, to nie ule­
ga wątpliwości. Kryzys ten dotknął 
bardzo boleśnie ogól aktorstwa. 
Takiej pauperyzacji aktora, jak w 
tej chwili, nie było chyba nigdy. 

Utyskiwania dyrekcyj. że ZASP 
przyczynia sie do kryzysu teatra-
nego. sa conajmmej nieuzasadnio­
ne Bo na czem polega ta „kryzy­
sowa" działalność ZASP-u? Na 
wygórowanych żądaniach? Tego 
chyba nikt nie zechce twierdzić. 
Związek nasz żąda minimum egzy­
stencji dla aktora I określa to na 
300 zł. Chyba nie jest to zbyt dużo, 
jeżeli sie zważy na specyficzne wa 
runkl życia aktora. Artysta pracu­
je dużo. Próby zabierają wiele cza­
su: wieczorem spektakl. W mię­
dzyczasie trzeba sie uczyć roli. Da 
lej: aktor musi być ubrany Nie wol 
no mu zjawić sie na scenie w znl-
szczonem ubraniu łub w podartych 
butach. Poza tern. aktor prawie ni­
gdy nie przebywa na Jednem miej 
scu; dobrze, jeżel w danym tea­
trze gra rok. Z reguły co sezon 
wyjeżdża do Innego miasta I musi 
sie Instalować na nowo. A przecież 
to kosztuje. Zważmy jeszcze, ile 
co wieczór w swoja prace wkład? 
nerwów. 

Związek ma chyba prawo doma­
gać sie dla swych członków, by 
mogli żyć. Sta'o sie iednak prawie 

regułą, że teatry w Polsce nie pła­
ca gaż. Do wyjątku należą tylko 
b. teatry miejskie w Warszawie i 
teatry miejskie we Lwowie. A są i 
takie wypadki, że teatr wypłaca 
aktorom dosłownie 25 groszy dzlen 
nie na tramwaj I daie kartkę na o-
biad do stołownl To jest wynagro­
dzenie za całodzienna prace... 

Opowiadania o bajońskich ga­
żach niektórych aktorów — to też 
legenda. Mogę pana z cała stanów 
czościa zapewnić, że niema w Pol­
sce aktora, któryby zarabiał 30'Hi 
zł. miesięcznie. Tych. co zarabiają 
2000 zł., można policzyć na palcach. 
a trzeba dodać że zarobki ich sa 
przeważnie teoretyczne, bo nie wy 
płacane. Natomiast ogól ledwo we­
getuje, przyczem w samej Warsza 
wie jest około 300 bezrobotnych *k 
torów, w całej zaś Polsce — prze­
szło 700. 

Co sie tyczy rzekomych trudno­
ści. jakie robi ZASP dyrekcjom, 
przez niedopuszczanie pewnych hi 
dzi na scenę — nie jest to w rze­
czywistości groźne, a w zasadzie 
konieczne. Związek iest po to. by 
czuwał nad kwalifikacjami aktora. 
tak moraliteml jak i zawodoweml. 
Jeżel) sie zdarzy talent taki. lak 
Andrzejewskiej, to aczkolwiek nie 
skończyła ona szkoły dramatycz 
nej. ZASP napewno nie będzie ro­
bił trudności w Jej występach. 

Chce dodać — powiedział prezes 
Boelke — że my pragniemy tej 
chwili, kiedy odpadaj) nam kłopot 
o warunki materialne, a będziemy 
się mogli zająć raczej sprawami 
kulturataemi. co jest naszem naj-
wiekszem zadaniem. Życzę każdej 
dyrekcji pełnej kasy. Wtedy znik­
ną wszelkie wzajemne antagoni­
zmy. 

W. 8. 

O emeryturach 
wyjaśnienie min. sitar nu 

Min. Skarbu komunikuje: 
W nr. 99 dziennika ABC pojawił sie 

artykuł „Nowy projekt w sprawie wy­
płaty emerytur państwowych. Emeryci 
mogą być „odstąpieni" zagranicy", któ 
ry zawiera wiadomości nieprawdziwe. 
mogące wprowadzić w błąd czytelni­
ków. 

Nieprawdą jest. Jakoby Rząd prowa­
dził obecnie Jakiekolwiek pertraktacje z 
kapitalistami czy towarzystwami ase-
kuraeyjneml zagraniczneml czy krajo-
weml o przejecie przez nie wypłaty e-
merytor za pewną dopłatą, gdyż Rząd 
Zupełnie z nHrim żadnych perrraktacyj 
w tych sprawach nie prowadził I nie 
prowadzi. 

Błędne są również wyliczenia autora 
artykułu wysokości wydatków Skarbu 
Państwa na emerytury. W budżecie na 
rok 1933-34 ustalono wydatek na eme-
rylury cywilne I wojskowe I57.800.fl00 
zł, na emerytury cywilne I wojskowe 
•57.800.000 zł., na emerytury w przed­
siębiorstwach Pol. Poczta, Telegra! I 
Telefon oraz Lasy Państwowe 
20.746.110 zł., w monopolach 7.122.800 
zł. razem zatem nie licząc wydatku na 
emerytury pokrywanym wyłącznie 
przez .Polskie Koleje Państwowe na 
K o l e 1RS.6OO.9I0 zł. 

Przyczyna szybkiego wzrostu emery­
tur nie Iest przedwczesne rzekomo prze 
noszenie w stan spoczynku, gdyż te 
przypadki są ilościowo znikome, wła­
ściwym powodem Jest ta okoliczność. 
tt zgodnie z ustawą emerytalną Skarb 
Państwa płaci emerytury nletylko ta 
lata służby polskiej, ale w równej mie­
rze za lała służby w dawnych pań-
siwach zaborczych oraz za lata pracy 
zawodowe!, za które to okresy skarb 
nie uzyskał absolutnie żadnej rekom­

pensaty materialnej. Następnie opłat 
względnie składek emerytalnych nie 
pobierano wogóle aż do czasu wprowa, -
Łzenia waluty zlotowej, poczerń oplMa 
emerytalna wynosiła do I kwietnia 
1931 r. zaledwie 3 proc., następnie 
przez Jeden rok pobierano 5 proc., a 
dopiero obecnie od 1 kwietnia 1932 r. 
oplata na cele emerytalne wynosi 8 
proc. 

Mylne Jest również twierdzenie aa. 
lora artykułu. Jakoby składki emery­
talne wynosiły obecnie około 80 miljo 
nów złotych, gdyż opłaty emerytalne 
obliczone w budżecie na rok 1933-44 
wynoszą od tunkcionarluszów cywil-
nych I wojskowych 50.200.000 zł., zai 
od funkcjnnarjuszów lasów państwo­
wych oraz pocztowych 5.870.000 z!. 
Przeds eblorstwo Polskie Koleje Pań­
stwowe należy pominąć, gdyż przed­
siębiorstwo to posiada zupełnie odręb­
ny system gospodarczy, a pracownicy 
kolejowi nie podlegają postanowieniom 
ogólnej ustawy emerytalne) dla funkcjo 
narjuszów państwowych, posiadają na­
tomiast zupełnie odrębne przepisy służ 
bowe I emerytalne. 

Błędne nakonec Jest twierdzenie, ja 
koby przeliczenie emerytur według no­
wych zasad miało nastąpić dopiero od 
I lipca, gdyż art 6 ustawy z 18 marca 
1932 r, (Dziennik Ustaw nr. 23 poż. 239) 
wyraźnie postanawia, że otrzymujący 
zaopatrzenie emerytalne emeryci, wdo­
wy I sieroty otrzymywać niają to zao­
patrzenie od I kwietnia 1933 r. w wymia 
rze mniejszym od dotychczasowego. 

Zmniejszenie zaopatrzeń emerytal­
nych od I kwietnia 1933 r nie było za-
'em żadną niespodzianką, było bo. 
wiem zapowiedziane ustawą z'18 marca 
1932 r., ogłoszoną Jeszcze w marca 
1932 r. 

Zbrodnia czy nieszczęśliwy wypadek? 
Tajemnicza śmierć kobiety na forze kolejowym pod Żyrardowem 

WARSZAWA, 12.4. 
Znalezienie zwłok Kazimiery 

Markowskie! przy torze kolejo­
wym pod Żyrardowem rozwinęło 
skomplikowana akcie śledcza prze 
ciw iel przyjacielowi Romanowi 
Zakrzewskiemu. 

Widocznetn było. że Markowska 
zgine'a uderzona przez pędzący 
pociąg. Miała okropnie roztrzaska­
na glowe 1 twarz powalana sma­
rem S'adv smaru widniały rów­
nież na Dalcach. 

Dziwnem sie iednak wydawało, 
że pozatem tragiczna ofiara nie Do­
niosła żadnych innych obrażeń. 
Przv śmierciach ood p o c i ł e m 
iest to wypadek niezwykły. 7. po­
równania śladów krwi przy Dra­
wę) szynie r położeniem zwłok 
wynikało, że zmarła nad'a niemal 
tuż przy punkcie zderzeni . Też 
okoliczność niezwykła, gdyż ofia­
ra uderzona przez oedzncv oociair 
musi być odrzucona daleko w 
przód-

Jak przytem ustalono, wypadek 
spowodował poc :a? pospieszny. 
Dedzacy w tem miejscu z duża 
szybkością. Zwłoki znalazł o godz. 
IO-ej wieczór obchodowy, który 

nrzed Dół godzina przechodził ta 
sama droga, zatem usta'enie któ­
ry ooc !ae stał sie przyczyna śmier 
ci Markowskiej nie sprawiało tru­
dności 

Dokonane oględziny lokomoty­
wy przez zawiadomiona telefonicz 
nie policje w Krakowie, gdzie po­
ciąg został przez łelefonogram przy 
chwycony ustaliły abso'utny brak 
Jakichkolwiek śladów krwi na pa­
rowozie. 

Wszystko to doprowadziło do 
wniosku, że nieboszczka nie była 
uderzona przodem lokomotywy. 
lecz jakaś inna częścią pociągu, a 
zatem albo sama sie rzuciła pod 
poc:ag. albo została pchnięta. 

Te dwie znów możliwości roz­
strzygnięto dzięki znalezieniu na 
miejscu wypadku guzika od płasz­
cza ochotnicze! straży ogniowej. 
Markowska musiała być w towa­
rzystwie mesklem. 

Jak ustalono, o godz. 9-eJ wie­
czorem była u swvch znaiomycb 
Gryglewsklch I stamtąd wywoła ł 
la iakiś glos meskl. Oryglewscy 
wspomnieli o osobie Romana Za­
krzewskiego. przedsiębiorcy prze­
wozowego, przyjaciela zmarłej. 

Rewizja dokonana następnego 
dnia wieczorem u Zakrzewskiego 

Nowa placówka P. K. O. 
w Palestynie 

W rłnfu 20 b.m. zostanie uru­
chomiona trzecia p lacówka za 
graniczna, zorganizowana przez 
Bank P.K.O.. mlanowioi* w Tel-
Av:vle. w Palestynie . 

Dyrektorem, mającego po ­
wstać oddziału Banku P.K.O. w 
Tel -Avl* łe . ma b y ć p . Tadettsz 
Piech. Dotychczas Bank P.K.O. 
posiada d w a oddzia ły zawiwrlcz 

ne. Jeden mieść' t l e w P a r y ż u 
przy iriicy Jean Goujon 31, w e 
w ł a s n y m gmachu, drugi zaś w 
Buenos Aires. 

P o m i m o ciężkich warunków. 
w Jakich p r a c o w a ł y placówki 
zagraniczne Banku w roku ubie­
g ł y m . rozwój działalności Ich 
był ru>^gół p o m y ś l n y . 

wykryła ślady reperacji I czysz­
czenia krwi na lego płaszczu stra­
żackim. 

Zakrzewski początkowo wypie­
rał sie spaceru z nieboszczka przy 
torze kolejowym wreszcie IndaJto-
wany n plamy krwi i ślady smaru 
przyznał że istotnie był świad­
kiem wypadku, którego sam omal 
nie padł ofiara.. 

Szli z Markowska torem. Ona 
miedzy szynami, a on po wysta­
jących z boku podk'adach. t, ?w. 
, ławce torowiska". gdv narle na-
iechal na nich ooclag z tyłu. Nie 
słyszeli go. gdyż lednocześnie nad 
chodził inny pociąg naprzeciw 
nich. wiec mieli odwrócona uwagę-

Zakrzewski zemdlał I ocknął się 
DO wypadku, którego przebiegu nie 
może odtworzyć. Uirzał leżąca o-
bok martwa Markowska poruszył 
ia. a przekonawszy sie że przyja­
ciółka nie żyje. uciekł. 

Czemu nie meldował o wypad­
ku? Bał sie żony. nie chciał, by 
wydało sie iak ipedzał wieczór 

Wyiaśnienia Zakrzewskiego 
świetle zeznań koleiarzy wvdnwa 
ly sie nleorawdziwe. jtdvż zwykle 
publiczność chodzi wzdłeż toni on 
ścieżkach, a nie po samvm plan­
cie. gdzie droga hvła kamienista 1 
niewygodna Zwłaszcza drn<*a po 
wvstaiacvch 7 boku podkładach. 
ieśll zważyć ciemności, była nie­
prawdopodobna. 

Wszystko to złożyło sie na uwie 
zienie Zakrzewskiego I sporządze­
nie przeciw niemu oskarżenia o 
zabóistwo. Urząd prokuratorski 
dopatrywał s'e motywu zbrodni w 
fakcie Iż Zakrzewski był winien 
swei przyjaciółce pieniądze, na 
które wystawił iel weksle. Pienią­
dze te użvł na złożenie ka»cii 
przy otrzymaniu zamówień prze­
wozowych od żyrardowskie** ma­
gistratu. 

Tak wygląda sprawa w świetle 
oskarżenia. 

Z drugie! strony wszakże nie­
zrozumiała bvła okoliczność, że 
Zakrzewski miał na lewem ramie­
niu s'nce I w dwu miejscach od­
powiadających sińcom bvl rozdar­
ty płaszcz, marynarka I koszula 
Ponadto wyszaroany kawałek oła 
szcza na łopatce. 

Koncepcja oskarżenia uważała. 
Iż te rozdarcia powstały od rak 
zmarłe), która broniła sie przed 
pchnięciem, gdy Iednak obrońcy 
oskarżonego adw. Levy I adw, 

DrobnlewsH zaproponowali ledne- hisele oskarżenie. 
mu z atletycznie zbudowanych po­
licjantów. by spróbował w ten 
sposób płaszcz rozerwać okazało 
sie to niemożliwe. 

Sad okręgowy uniewinnił Za­
krzewskiego z braku dostatecz­
nych dowodów winy I rozlicznych 
a trudnych do rozwiązania wątpli­
wości. 

Urząd prokuratorski zaapelo­
wał. 

Ciekawa ta sprawa zaintereso­
wał sie naczelny prokurator sadu 
apelacvinego o Kazimierz Rudnic­
ki który, co zdarza sie dopiero po 
raz trzeci od kliku lat. oblał oso-

Zagadkowy proces znalazł &'ą 
wczoraj na wokandzie warszaw­
skiego sadu apelacyjnego. 

Prokurator wnosił o uchyleni* 
wyiroku I skazanie oskarżonego. 

0>brońcy podkreślali, że w rym 
samym niemal miejscu na fatamym 
torze było 20 wypadków przeje­
chania. t co dziwniejsze, matka 
Markowskiego poniosła w tem sa­
mem miejscu śmierć, przejechana 
p r p » pociąg w analogicznych 0-
koheznościach. 

Sad któremu przewodniczył sę ­
dzin Gacek, zatwierdził wyrok u-
niewinniajacy. 

P. Roosevelf zastanawia się 
nad obsadzeniem ambasady w Niemczech 

Prasa niemiecka z ubolewaniem 
donosi, że prezydent Roosevelt 
odroczył nominację ambasadora 

w Stanów Zjednoczonych do Ber­
lina. 

Prezydent oświadczył, że chce 
przyjrzeć sie, Jaki obrót przyjmą 

Ukarze apelują do skarbu 
o ulgi podatkowe 

Naczelna Izba Lekarska przygo­
towuje memorjał do ministra skar­
bu w sprawie obniżenia opodatko­
wania swych członków. 

Memoriał stwierdza, że nowela 
ustawy o państwowym poditku 
przemysłowym z r. 1931 przynio­
sła znaczne ulgi przemysłowi, han­
dlowi I rzemiosłu, natomiast nie ul­
żyła wcale lekarzom. 

Większość lekarzy znalazła sie 
w ciężkiej sytuacji t powodu spad­
ku wynagrodzeń \ zmniejszenia 

\929 — przecetaie o 50 proc) . Z 
drugiej strony rygorystyczne ścią­
ganie podatków doprowadza >ch do 
ruiny. 

Naczelna Izba stoi na stanowis­
ku. że podatek przemysłowy nie 
powinien wogóle dotyczyć leka­
rzy, którzy nie posiadają przedsię­
biorstw 1 nie dokonywuJa obrotu 

Narazi* Rada Izby prosi mlnlstrn 
skarbu o obniżenie stawek podat­
ku DTzemys łowego do 1 proc. tym 
lekarzom, którzy znajdują sie w 

praktyki ( w porównaniu 1 rokiem I ciężkiej sytuacji nndc/rjaJMi 

wydarzenia w Niemczech i dopie­
ro w zależności od tego w y z n a c z y 
s w e g o reprezentanta na Niemcy. 

Nie można powiedzieć, aby tr» 
było pochlebne dla obecnego r z s 
du niemieckiego. 

Jak pozbyć się telefonu? 
Piywalaca w Ha niemieckiego marynarza 

Na oryginalny pomysł wpadł jeden 
z marynarzy niemieckich, hpŁ Mołir-
butier, który wraz z cała rodzina za­
mieszkał na trzystotonowym szku-
nerze, 

Plywafaca wma „Jela IV" stoi za­
kotwiczona nit jeziorku Jungiem w 
Poczdamie pod Berlinem 1 co rano do 
wozi małżonków do miasta, gdzie ente 
rytowany kapitan marynarki ma posa­
dę biurowa. 

Państwo Mobrburler bardzo sobie 
chwale swe domostwo: izolowane Jest 
idealnie od hałasów ulicznych, wolne 
od dźwięków sąsiedzkiego głośnika i 
trzepania dywanów na podwórzu. Oj­
ciec, matka, dzieci mała własne kabi­
ny, aa też „pokoje gościnne", Jadalnia, 
salonik, kuchnia I łazienka. 

Statek stoi tuż przy brzegu. Codzlen 
nie rano listonosz wrzuca koresponden 
cje do skrzynki, przytwierdzonej do 

nadbrzeżnego drzewa. Jcżll trafi alf 
list polecony, ciągnie za knładte w 
kształcie drugiej okrętowej trąby, wy. 
Mającej z pokładu. 

Państwo Mehrbutter nie mogą opę­
dzić sie od gości, którzy siedząc na po 
kładzie pod rozpiętym żaglom, wyobra 
żaja sobie, że znajdują sie o sto ml 
nd brzegu, na jachcie Jakiegoś m'IJo-
nera. 

Gospodarz, stary wilk morski, nie 
znosi stałego lądu; niednstrzegalne ko­
łysanie jeitorka Jungiem daje mu złu­
dę morza. Mieszka na ..Jela IV" zgórą 
półtora roku I czuje sie Jak w raju. 
Tytko w zimie są niejakie trudności. 
kiedy Jeziorko zamarznie I mała „Je­
la" musi pełnić role łamacza lodów. 

— Najwięcej cieszy mle — mówi po­
mysłowy marynarz, — ze odkąd prze­
niosłem sie do pływającej wrlii, prze­
stały ml dokuczać telefony) 

W ezfenre z używalność ą telefonu 
Kmftmlf reouMki dla posła króle »s<< reg i 

Dyrektor więżenie w Madrycie kln'e 
na ozem świst I republika stoi Czegoś 
podobnego nie było za panowania dy­
nastów. Oto więzień rządu ropublikań 
sklego, b. poseł wysp Bolearskich Juan 
Marcia, urządził sobe — za zezwole­
niem p. monstra sprawiedliwości — 
formalną kancelarie w swej oeii wię­
ziennej, do której przychodzą intere­
sanci z miasta 

P. poseł jest przemysłowcem — i 
własne za to iledzl. Od dsirtMora Pr' 
mo de Rlvery otrzymał w pacht mo­
nopol tytimiowy, do której to traozafc-

cji Bżył peaoe iredków, potaploayca 

przez rząd republikański. 
— Po korytarzach w'ezJennycb W | 0 

czą ml sie Jacyś Indze z mesta, ICó-
rych nie znam, Ja, dyrektor wezental 
Wieczorem przynoszą p. posłowi siy 
do podpisu! a wczoraj kazał sie zapro­
wadzić dozorcy do mego gabnetu, bo 
musi zatelefonować do swego adwo­
kata! — badał dyr wiezienia. 

MA Kino 

http://I57.800.fl00
http://1RS.6oo.9I0
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.. Z tajnych archiwów w Berlinie 
Nieziszczone marzenia niemieckie z czasów Wielkiej Wojny a chwila obecna 

Drażniąca sprawa Pomorza, i, IICKO sprzymierzeńca, — w«zyst 
Śląska, aaztoiilwiek zamknięta! ko ro rekwizyty ideologiczne 
przez plebiscyt i fiuropę. jest ziro ' psychozy wojennej, kitórc w swo 
wn otwierana wytrychem nie­
mieckim i stajemy wobec po­
nownej prośby przeprowadze­
nia rewiizuaniiznni niemieckiego. 
brzmiącego w rozmaitych melo­
diach ze zgoła niedwuznaczna da ideowa orgamzracji hitlerow 
tendencją otwarcia jakiejś dyploi sfcteh. 
matycznej furtecz-ki. przez fctórą P iany ujarzmienia 
możnafoy przemycić pretensje! P o l s k i 
Hitlera. 

W muzyce dokitrwi, które zł>a W o b e c nastrojów takich, sta­
je się wysoce aktualne opubłik© 

m czasie opanowały część na 
rodu niemieckiego i które, zda 
wała sie, należą do hWtorji i Z'bo 
czeń psychologii mas. Wszyst­
ko to wskrzesza teraz propagan 

wić moją Europę, słyszy sie co 
tasz wyraźniej nutę obrony inte­
resów nćemieckicti, choćby kosz 
tert całego kontynentu. I rzecz 
bardzo znamienna i ofoaralklery-
srtyczna: zagraniczna prasa 
stwierdz-a poniekąd. że zabiegi 
Mac Donalda i Mussoliniesro o-
raz Hitlera znajdują duże zrozu­
mienie wśród przcdstówićieli 
państw europejskich. zwłaszcza 
państw germańskich. To jakby 
widmo pamcrermanizirni, nsiłujq-
cego tiarzucć swą wolę reszcie 
Europy, przekreślić traktat wer 
solski i z krzywda innych 
państw i Indów odbudować po-
teKe niemiecka pod pretekstem. 
ze nowyc+i form współżycia na-
rodowesro. rozbrojenia. pacyfka 
cji i arbitrażu inaczej urzeczy­
wistnić nie można. 

Rekwizyty 
propagandy 
ntemiechiej 

Niesłychana i bezprzykładna 

wanfc wydobytych z tajnego ar 
cli i. w imi niemieckiego ściśle pouf 
nych memoriałów. dotyczących 
całkowitego opanowania i tijarz 
mienia Polski. W jednym z me­
moriałów tych, złożonym w dniu 
16 listopada 1915 roku na ręce 
kanclerza niemieckiego Berh-
mamia Hollwega czytamy pod 
rubryka Streng vcrtratilich w 
punkcie 2-gini takie zdanie: 

„Ein voeIkcrrochtIieh selbststa-
endiger Staat komrnt fucr Polen 
nicht in Betracłit" (..Polska jako 
państwo samodzielne i autonomicz­
nie — nie wchodzi w rachubę). 

W punkcie 7-ym powiedziano do­
słownie tak: 

..Das ungeteilte pohiiselre Oebiei 
moege m Dcutschland artgeglie-
dert werden" (Niechajby niepo­
trzebne polskie obszary przyłączo­
no do Niemiec). 

Niemcy chcieli zatem zagrabi* 
dła siebie cale ziemie polskie i dać 
— jak wynika potem z punktu 5-ejo 
— Austrji jakieś odszkodowanie w 
innej postaci. 

Jeszcze wyraźniej o tendencjach buta. olbrzymia gloryfikacja ( 
c«to w lasnego ludu. niezmierna i , 
oaksada w ocenie owoców jego I fZ[^° vv P"»kc«e Wym memorli 

lu. Czytamy tam takie zdania: 
„Das rolnische Gebiet ich unter 

tigener Verfasstmg ais Scliutzstaat 
an Ileutschlnud anzugliedern. Solłte 
fuer diesen Staai ein eigenes Heer 
rn Frage kommen. so muessten 
mindesteins der Oberbeiehl und die 
Friedensausbildung Deirtschland un­

i i — — 

własnego ludu. niezmierna \' zamiarach niemieckich i 
p«ppsada w ocenie owoców jego 
narodowej kułttiry. groźne dla I 
ludzkość; przekonanie o •wyższo; 
ści własnego narodu i jego pra­
wa do supremacji światowej, 
duch pogardy i nienawiści do m 
nycn nacji, mistyczny pangerma 
nizm. widzący •w Bogu natural-

O d n o w i o n a ś w i ą t y n i a 

terstellt werden" (Obszar polski 
należy przyłączyć do Niemiec, ja­
ko państwo buforowe przy nada­
niu mu własnej Konstytucji. Gdyby 
chodziło o armię dla tegoż pań­
stwa, to musiałaby by ona być 
podporządkowana naczelnemu do­
wództwu, — które zajęłoby sie i 
jej wyszkoleniem). 

Z Mm radzono 
Kanclerz Rzeszy niemieckiej po­

wierzył rozprowadzenie tych po­
szczególnych punktów różnym wy­
bitnym profesorom uniwersytetów 
niemieckich i zaciąigał porady Er/-
bergera, który ze swei strony od­
bywał kilkakrotne konferencje z 
księciem Druckini-Lubeckim, człon 
kiem Izby Panów, Franciszkiem 
Morawskim, z Adamem Napieral-
skim i posłem Dąmbkiem. 

Na podstawie '/obranego mater 
iału złożył w styczniu 1916 roku 
profesor uniwersytetu w Królewcu 
dr. Fryderyk Lezius kanclerzowi 
memoriał, w którym czytamy w 
ddsłownem tlomaczeniu takie sło­
wa: 

„Ani Kaukazu, ani Polski czy też 
ziemi białorusko-baltyokich północ 
iio-zachodnich nie można zamieniać 
na autonomiczne pańsitwa. Samo­
dzielne Królestwo Polskie byłoby 
dla nas śmiertelnem niebezpieczeń­
stwem (teodliche Gcfahr). gdyż po­
łączyłoby się natychmiast z Rosją 
I przy jei pomocy odebrałoby nam 
Gdańsk. Jedynie tylko ignorant po­
lityczny marzyć może o polsko -
niemieckiej zgodzie i pojednaniu 
(karm den Traum etner deutsch -
polnischen Versoehnung traitmen). 
Kontrastów i rozbieżności polsko-
n>iamieckich usunąć nie można — 
istnieć będą one zawsze. Warsza­
wa i cale obszary nad Narwią 
przejść muszą na wyłączną włas­
ność niemiecką, gdyż wymaga te­
go nasze militarne bezpieczeństwo. 
Niechajby Austria zajęła sobie 
wreszcie południowa cześć Polski 
— północne ziemie Polski muszą 
być bezwarunkowo wcielone do 
Niemiec. 

„Wywłaszczać i" 
łVlacy — czytamy dalej — sta­

wiać nam będą przeróżne trudnoś­
ci. Rezygnujemy z tego, by ich ger-
manizować przemocą i damy im 
możność zachowania w północnych 
częściach własnych cech narodo­
wych, o ile to da sie pogodzie 
oczywiście z zasadą niemieckiej 
suwerenności. Polacy majaczą (Die 
Polen iabeln) że liczba ich wynosi 
25 miljonów. Przesada! Jest ich 
conajwyżej 11 miljonów, a jeżeli 
doliczymy Polaków., zamieszkują­
cych na Ukrainie, Litwie, Białorusi 
i Ameryce to dojdziemy conajwy­
żej do IS-lu miljonów. 

Ich stosunkowo duża liczba, ich 
historia i duma narodowa (Natio-
nalstojz) wykluczają możność przy 
musowej germanizacji, aby jednak 
pozostawić Polakom na ziemiach 
rdzennic polskich swobodę, musi­
my przystąpić do oczyszczenia z 
żywiołu polskiego naszych prowin­
cji wschodnich. (Poznańskie. Śląsk 
i Pomorze). Polska własność ziem­
ska musi przejść bezwarunkowo w 
posiadanie nieśłeckie, na ziemiach 
Poznańskiego i Pomorza trzeba 
osiedlić kolonistów niemieckich. 
Dotychczasowi właściciele Polacy 
irogą kupować sobie ziemię w Kon 
gresówce. Aby nie dopuścić, by na­
stały dawniejsze stosunki (Um eine 
Wiederkehr der alten Zustaende 
zu vcrhindern), należy Polakom za­
bronić kupna ziemi poza Kongre­
sówką. Co do chłopów i osadni­
ków niemieckich, uprowadzonych 
przez Rosjan na wschód — to na­
leży osadzić ich po ich powrocie z 
SyJierji na ziemiach Poznańskie­
go. 

Pod dyktatorską 
władzę 

Polskie ziemie, znajdujące się 
pod panowaniem niemieckiem win­
ny przejść pod dyktatorskie rządy 
gubernatorów, którym będą przy­
dzieleni urzędnicy wyłącznie nie­
mieccy. Jeżykiem władz państwc-

• 

• 

wych nu ziemiach polskich będ;;ie 
jozyk niemiecki. Rzecz prosta, że 
obywatel niemiecki będzie mógi 
swobodnie osiedlić się na stałe w 
Polsce i ż,e należy dokładać wszel­
kich sil. aby Niemcy me byii 
krzywdzeni przez Polaków. 

Niemieckie .miasta jak np. Łódź.. 
beda miały załogę niemiecką i two- | 
rzyć będą jakby niemieckie pań­
stwo w państwie niemieckiem z 
własnymi podatkami, które oczy­
wiście nie bela przypadały Polsce 

To, że Polacy uzyskali uniwer­
sytet w Warszawie — jest godne 
pochwały. Państwo będzie Pola­
kom budowało tyle szkół średnich 
i ludowych, ile uważać będzie za 
konieczne. Gdyby Polacy chcicii 
więcej szkól — to mogą budować 
zakłady prywatne na własny koszt. 
Niemcom, zamieszkującym w Pol­
sce wystawią Polacy szkoły nie­
mieckie. W szkołach polskich bi­
dzie obowiązkowy zarówno język 
niemiecki jak polski. Gdyby Pola­
cy nie zechcieli uczyć się naszego 
jeżyka — to nie będziemy ich do 
tego zmuszali. Brak znajomości ję­
zyka niemieckiego da im się w ży­
ciu tak dalece we znaki, że zabio­
rą sie sami z największym zapaleni 
do nauki. 

„Pogodzą s ię 
z losem" 

2e taki' prowincjonalny żywot 
Polakom uodobać sie nie będzie.1 

nie możemy na to zwracać uwagi.., 
Wohec ich wszystkich lamentów i 
skarg mustruy zachować się obojęt­
nie. Jako ooortuniści, przywykli 
Polacy do rosyjskiego ucisku i 
szczuli wiecznie przeciwko nam w 
swej nienawiści, która jest większa 
do nas, aniżeli do Rosjan, chociaż 
nie doznawali od nas żadnych 
krzywd. Jako ooortuniści pogodzą 
się bardzo szybko z losem nie­
mieckim, tern bardziej, gdy zoba­
czą że ani prośbami ani groźbami 
nie zdołają wywrzeć na nas jakiej­
kolwiek presji. 

Przymusowa 
ewakuacja złem 

polskick 
Rzecz prosta, że wobec Polaków 

korzystać będziemy z prawa wy-

Klauzula aryjska 
przepis o babkach I dziadkach 

W rozporządzeniu o urzędni­
kach, ogłoszojiem iw Niemczedi, 
zawarto po raz pierwszy klauzu­
lę aryjska. 

Ustawa powiada, że urzędni­
kiem Rzeszy Niemieckiej nie mo 
że być osoba, która nie jest po­
chodzenia aryjskiego. 

Wszyscy niearyjczycy otrzy­
mują z miejsca dymisję. Wyjątek 
czyni się dla izraelrtów, którzy 
pełnili obowiązki przed wojną, 
walczyli na froncie, lub utraciili w 
walkach ojca ltA syna. 

Za oie-aryjczyka według roz­
porządzenia uważany jest nietyl-
ko ten, kto sam jest, lub byl Ży­
dem, lub miał kogokolwiek z ro­
dziców — Żyda, ale i ten, kto 
miał albo babkę, albo dziadka, 
zrodzonych w wyznaniu mojże-
szawem. 

Poza item rozporządzenie usta 
mawia fakultatywne (rńe obowiąz­
kowe) zwolnienie tych urzędni­
ków. którzy nie zadeklarują siwo 
jej wierności dla nowego reżimu. 

dalania ich, zwłaszcza, .gdy zajdzie 
potrzeba wyzbycia się Żywiołu o-
pornego i rewolucyjnego. Musimy 
także, skoro zajdzie tego potrze­
ba,, korzystać z metody masowego 
ewakuowania ziem polskich. Pola­
cy są katolikami, więc nie godzi się 
wypędzać ich milionami do Rosi1. 
skoro jednak poczują, że w Polsce 
jest im zaciasno i wyemigrują sa­
mi. to może nam to być tylko na 
rękę. 

Wobec tego, że nie uda nam sie 
Polaków zgermanizować masowa. 
a sami też germanieować się nie 
będą, sitało się niedopuszczalne, iby 
Polacy mieli być z nami zrównani 
pod względem praw. Polska musi 
być uzależniona od Niemców i im 
podlegać na zawsze". 

Na razie niechaj starczy tych 
kfika rewelacyjnych wyjątków 
tajnych memoriałów, nad któ­
rymi obradowano w Berlinie kil 
kakrotnie nawet przy współu­
dziale HindcmibuTga i Ludendorf-
fa. 

Memoriały te — aczkolwiek 
odnoszą się do pierwszego o-
kresu wojny, gdy furor teuitoń-
ski szalał na zawojowanych zle 
.rrriiach polskich — wykazują, z 
jakiemi planami nosili się ówcze.ś 

I ni Niemcy odnośnie do naszej 
ojczyzny: 

Ideologia ówczesnych milrtar 
nych Niemiec nie różni się w ni-
czem od ideologii orgainwzacyii 
hitlerowskich, marzących o woj 
nie z Polska i zawojowaniu ca­
łych połaci naszego pogranicza. 

Ckubrze więc będzie, jeżeli od­
słonimy kiłka kart, mających w 
dobie dzisiejszej u Niemców zna 
ezenie aktuałności w tenden­
cjach i zamiarach co do najbliż­
szej przyszłości. 

Po wniknięciu w treść przy­
toczonych memoriałów, prze­
chowywanych w skrytkach taj­
nego archiwum w Berlinie, zro­
zumiemy, jaki los czekałby zie­
mie nasze, gdyby złudzenia nie 
mieckle stały się rzeczywisto­
ścią. 

P! 

B o j k o t p r z e m y s ł u n i e m i e c k i e g o w W a r s z a w i e 

W Sofii odbyło się uroczyste poświę cenie dawne) katedry Św. Natalii, od-
badowanej po zamachu komunistów. ,\a zdjęciu uroczysta procesja podczas 

DOŚW lecenia. 

Sowiety i Naia Entenfea 
w rokowaniach o pakt nieagresji 

Z Pa ryża ma/dchodzi sensacyj 
na wiadomość, że w Pradze Cze 
skiej wszczęto układy wstępne o 
zawarcie paktu nieagresji mię­
dzy całą Małą Bntente'ą a Sowie­

tami. 
Gdyby tern projekt był unzeczy 

włstaiony, została by rozstrzyg­
nięta kwestja paktu o nieagresji 
miedzy Sowietami z Rumunią. 

Jedna z wielu, witryn sklepu żydowskiego w stolicy, z charakterystycznym 
napisem, bojkotującym towary niemieckie 

. 

Z Todzmą Niechciców znają sie 
czytelnicy „Nocy i Dni" Marji Dą-
hrpwskiej nie od dzisiaj. Gdy skou 
czyli czytanie drugiego tomu. pozo­
stawili Niechciców na wsi w Ser-
binowie, w chwili, gdy trudno decy­
dująca sie na cokolwiek pani Bar­
bara wreszcie umieściła najstarsza 
oóreciike Agnisię w szkole w pobli-

' s&im Kalińcu. 
I oto. po dłuższej przerwie, zja­

wił się tom trzeci, (nakł. Towarz. 
Wydawniczego w Warszawie), 
na który liczne rzesze wielbicieli 

. Dąbrowskiej rzuciły się niemal go­
rączkowo. Bo zjawiają się starzy 
znajomi na nowo we własnych 
osobach i otwierają szeroko wnę­
trza swych domów i serc. 

Przedewszystkiem serc. Tom 
; trzeci ..Nocy i Dni" nosi tytuł: ..Mi­

łość". Jest coś uroczo nai*negc 
w tej prostocie nieomal schematy­
cznej, z jaką autorka grupuje w tym 
tomie sprawy, mające związek z 
miłością. Ten tom, istotnie, poświę­
cony jest miłości. Towarzyszy im: 
w pewnym momencie głęboki i pe­
łen smutku akord śmierci, ale to już 
nie po raz pierwszy miłość i śmierć 
stanowią nierozłączną całość 

Ci, którzy znają Niechciców, Bo­
gumiła i Barbarę z poprzednich to­
mów wiedzą, co tam było z miłoś­
ci. Była panieńska miłość Barba­
ry do p. Tolibowskiego, człowieka 
który w ciągu lat jej powszedniego, 
pozbawionego dni świątecznych ży 
cia, UTÓSI w jej wyobraźni na sym­
bol niezaespokojonei, romantycznej, 
idealnej miłości. TolibowskL, to już 
nie człowiek, to upostaciowanie tę­
sknot kobiecych, skazanych na nie-
zlszczaJność. Tak kocha Barbara. 
tak wygląda jej miłość. 

A Bogumił? Ten cichy, peien 
słodyczy i łagodności Bogumił bez 
nadziejnie i bez wzajemności zako­
chany od lat dwudziestu we włas­
nej żonie, matce jego czworga dzie 
ci? Zdawało się więc po zamknięciu 
dwu tomów „Nocy i dni", że już ża­
dna inna miłość nie może wtarg­
nąć do serbinowskiego domu. Żs 
nazawsze zostanie tam dwoje sta-

j rzejących się ludzi, z powoli zaskle-
piającemi się ranami w sercach. 

Tymczasem... jak burza wiosen­
na wtargnęła do cichego domu i 
objawiła się w wielu naraz faktach. 
Nie przyszła wprost do Niechci­
ców. Nie. Wślizgnęła się do domu 

w Serbinowie zrazu kuchennem 
wejściem, przez drzwi, przeznaczo­
ne dfe parobków. Weszła w posta­
ci wiejskiej dziewuchy, ladacznicy i 
kochanicy wsi okolicznych, Olesi 
Chrobotowmy. Ale ta Olesia Ch.ro-
botówna kochała, kochała boleśnie 
i namiętnie pisarza Katelbę. Z dru­
gimi się tyffloo zabawiała, a „z nim 
chciała żyć, jak z męiżem", według 
własnych jej słów. 

1 jej to, nędznej postagaczce w 
chłopskim szyrikai przypadł w u-
dziale zaszczyt otwarcia pochodu 
miłości, który runął, jak lawina na 
dom w Serbinowie. 

Bo potem nastąpiła miłość Katel-
by do panny Celiny Mroczkówny i 
to jedyne w swoim rodzaju mi­
strzowsko wyrosłe pod piórem 
Dąbrowskiej małżeństwo tych 
dwojga, z których każde zapatrzone 
było w inny całkiem cel. Bo po­
tem nawet w wychowawczyni, sta­
rej parniie Marji Hłasko, społeczni­
cy i scojatllstce. która całe życie po­
świeciła dla innych i która dotych­
czas dumna była ze swej rezygna­
cji. będącej podłożem dla wielkich 

. czynów, nawet, w ntej wraz ze słoń 
! cem majowem i widokiem bujnie 
| rozkwitłej w wiejskich czworakach 
| miłości, zbudził się żal za ten, cze­
go sama w życiu nie zaznała, pie­
kący ból za tern, czego jut nigdy 
zaznać nie będzie mogła. I kto wie, 
czy z całego tomu, tak bogatego w 

miłość, ta właśnie miłość, której 
nie. byjo, nie przemawia najpotęż-
niej i najpiękniej. 

W chwili, gdy pani Barbara wra< 
z dziećmi przenosi się do pobliskie­
go miasteczka* zostawiając Bogu­
miła samego, zdawać się może. że 
teraz chyba, mflość opuściła jat 
dom serblnowski. 

Nieśmiałe pożegnanie Bogumiła * 
żoną. to chyba już ostatni akord 
miłosny? Tymczasem, dzieje się 
przeciwnie. Bo teraz oto. zaczyna 
się dopiero to, co jest głównym mi­
łosnym ośrodkiem tego tomu: nie­
zwykła, aż nieprawdopodobna, bo­
lesna I piękna, rozdzierająco smut­
na miłość osiemnastoletniej Ksarwu-
ni Woyna>rowsklej do 56-letniego 
Bogumiła. Miłość ta skruszyła ja­
kaś skorupę powlekającą serce Bo­
gumiła, otworzyła je naoścież, u-
kazała mu słodycz i okrucieństwo 
życia. 

Prostolinijny, czysty i uczciwy 
Bogumił, który potrafił tyle lat zno­
sić brak wzajemności ukochanej 
żony, ugina się pod brzemieniem 
tej młodzieńczej miłości dziewczę­
cej. która spłynęła na niego, jak 
huragan wiosenny, ogarnęła go ze­
wsząd, prMjaziła i zachwyciła. A 
Ksawtmiai*7. Jej miłość nieszczęś­
liwa. beznadzieina. a mocna Jak 
śmierć, jej miłość niespełniona. 
pełna upokorzeń, a pragnąca pode­

ptać wszystko, co nią nie jest — 
wstrząsa czytelnikiem do głębi. 

Poprzez trzeci tom Dąbrow­
skiej przewija się jeszcze wiele ta­
kich miłosnych nici: pensjonar­
ka miłość Agnrsi do nauczycielek 
I koleżanek (najmniej zresztą prze 
konywujące momenty książki), 
zawiązek młodzieńczej miłości Ja­
nusza do małej Agnieszki, i wre­
szcie, zmysłowa trochę tępa mi­
łość służącej Felicji do Bogumiła, 
która akordem końcowym zamyka 
książkę, a raczej otwiera ją dla 
wypadków następnego tomu. 

Tę miłosne sprawy bohaterów 
„Nocy i dni", którzy dotychczas 
żyli raczej dniami, niż nocami, to 
triówny kręgosłup 'trzeciego to­
mu. 

Ale sa tam i rzeczy inne. Jest 
wciai ta sama zatroskana o dom. 
wiecznie martwiąca s:ę pajni Bar­
bara, której każdy drobiazg potra­
fi zatruć długie godziny cennego 
życia, i której podróż do chorego 
Kociełła jest jednym z najbardziej 
DO mistrzowsku nakreślonych o-
brazków psychologicznych. 

Jest cały świat wsi, świat ludzi, 
żyjących niemal zwterzęcemi po­
trzebami i .przyjmujący z pokorą 
wszelkie zarządzenia losu (świet­
ny moment mobilizacji). Jest 
wstrząsająca w «wvm realizmie 

bezlitosna śmierć Kocielta, niezrów 
nany stosunek umierającego do có­
rek i rodziny do niego. Jest pod­
patrzenie najdrobniejszych drgnień 
reagowania tych pozostałych na 
śmierć tego, który odchodzi. 

Wszystko to zaś rzucone zostało 
na tło świetnie wystudiowanej e-
poki końca ubiegłego i początku te­
go stulecia. Pedant mógłby tu 
wytknąć autorce, że znakomicie 
Dodmalowawszy koloryt epoki, do­
puściła się pewnych anachroniz­
mów słownych, używając w tam­
tym okresie nieistniejących je­
szcze wyrażeń, jak „gruźlica" (mó­
wiło się wówczas tuberkulozn, al­
bo suchoty) „grypa" (ówczesna 
influenza) czy „kryzys" w zna­
czeniu przesilenia finansowego, ale 
sa to doprawdy, drobiazgi. 

Wszystko Irme jest zgodne z du­
chem epókl owego późnego, pozy­
tywizmu pomieszanego z nastroja­
mi z przed rewolucji 1905 roku. 

W kręgu miłości tak różnorod­
nej: miłości erotycznej, miłości 
dziecięcej 1 rodzicielskiej, miłości 
do ziemi I wielkiej potężnej miło­
ści umierających do życia obraca-
ia się bohaterowie tego tomu. skła­
dającego się na pełny obraz całego 
iudzkimgo istnienia. 

Dr. Karolina Bcvltn. . 

http://Ch.ro-
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Tajemnica przemytników kokainy 
Kryminafny film z iycia. 

S a m o l o t d l a tnisji a f r y k a ń s k i e * 

W dzWtnicy tubylców w Kai-1 Wówczas to. zjawia się w sWe-
rze iest pewien mały, uroczny I piku kilku Europejskich panów i 
sklepik. który dzień cały zdaje się I cichutko, bez targu naibywaja od 
drzemać, a ożywia, dopiero z na' 
staniem wieczora. 

starego właściciela rozmaite przed 
mioty. Niekiedy, jest to tabakier 

Typ piękności 

Pani Juae Glory wybrana z pośród 
32.000 piękności, amerykańskich I u/na 
na zi tvo p'eknoścl juz na 1934 rok. 
Ma ona 165 cm. wzrostu I S8 kilogra­

mów wasi. 
o * o 

ka niekiedy szkatułka, tub ramka 
do fotografii. 

JEDEN Z 75 TYSIĘCY 
Napozór. wszystko iest w po­

rządku. Ale jeden z funkcjonariu-
szow watki z przemytem nackpty 
ku diuno, bo aż 7 miesięcy uważ 
nie obserwował dziwaczny han­
ie!, i doszedł do wniosku, że od­
bywa sie tu sprzedaż kokainy. 

Po upływie 7-miu miesięcy, uda 
o mu się przychwycić starego 
kupca na gorącym uczynku. 

I cóż sie okazało? Właściciel 
niewinnego sklepiku byl jednym z 
75 tysięcy przemytników, których 
odciski palców i fotografie figuru-
a w kartotekach policji. 

Od 17-tu lat uprawiał ten pro­
ceder. Przyciśnięty do muru, wy­
dał niejedna tajemnice przemytni­
ków tej trucizny. 

ŻELASTWO NA SZMELC-
Na dworcu w Wiedniu stoi kil­

ka wagonów towarowych, które 
maja przyczepić do pociągu, zdą­
żającego do Kairu. 

Nikt nie 7.wiraca uwagi na te wa 
gony. Wysyłają niemi żelastwo 
zdatne tySko na szmelc 

Ale bystre oko detektywa spo­
strzega coś dziwnego. Oto, owo 
stare żelastwo nie iest nic a nic 
zardzewiałe. Przeciwnie, robi wra 
żenię świeżo rozebranych części 
iakichś metalowych przedmiotów. 

I cóż sie okazuje? Żelazne szta­
by są wewnątrz wydrążone i za­
wierają całe ładunki kokainy 1 he 
roiny. 

ŁAŃCUCH PRZEMYTNIKÓW 
Pewnego dnia w ekspressie Sim-

plońskim aresztowano jakiegoś 
Amerykanina pod zarzutem szmu-
glu złota. Dopiero, badanie jego 
pauierów wydobyło na jaw fakt, 

•••• 
| Iż człowiek ten miał w Hambur­
gu odebrać 250 kilo morfiny, któ­
ra miał sam przewieźć do Amery 
ki. 

Aresztowanie owego Ameryka­
nina pociągnęło cały łańcuch od­
kryć i na zasadzie notatek, znale­
zionych przy nim. aresztowano w 
Berlinie pewnego Szmagiera. Usi­
łował on przed aresztowaniem wy 
słać depesze do Tientsinu. Przeję­
to tą depesze. Aresztowano adre­
sata. Był to oddawna poszukiwa­
ny chiński agent, działający na te­
renie Egiptu. 

Przy agencie tym znaleziono 

Co wróża gurazdy Ra dzień 13 kwelnia? 
W e n * k waire 

. Już ranek — za-
__'? arz po goiu 8-eJ-

' " " ' ^^^^a przyniesie nam pas-
i f % )•: sę ujemną, związa-
i ^ u ^ ^ ' J ; n ą z większą pobu-

a j B A a : Utwoicią, impulsy w-
...JfK/tMSi"0^''1- chęcią posta­

wienia na swo/em, 
•irailiwością 1 sMotynością do wybu­
chów pniewii. Nie Jest to odpowiedni 
czas do prowadzenia sporów lab dy-
skasyl,'ludzie wówczas poznani będą 
mieć na nasze życie późniejsze wpływ 
niepomyślny. ^ 

Później sytuacja stopniowo sie wy-
pc-Kodżi, ale nie trzeba zapominać, ze 
dzeń dzisiejszy nie należy bynajmniej 
do'pomyślnych, i może nam przynieść 
Jakieś przeżycia nieoczekiwane a nie­
spokojne, przygody romantyczne nieko­
niecznie o milom zakończeiwu, niepo-
orzumicnia z przyjaciółmi, rozstania 
lab niepokoić 

W dniu dzisiejszym mogą mieć miej-
•ce Jakieś wydarzenia nagle i nieocze­
kiwane, możemy zawierać jakieś zwiąż 
ki niezwykle, Ictóre później wydadzą 
Jaknajiatałniejsze reźuWâ y, — a wszyst 
ko to może być połączone z dążeniem 

iifeprzv'eiripfd 
do zaprowadzania reform, rozbudzeniem 

' duclurwem, oryglnalneml i giebokieml 
j idei orni, 
; W każdym razie ujemne działanie 
tych wpływów zaznaczy sie wyraźnie 
w godzinach wieczornych, które koło 
godz. 19-ej przyniosą silne napięcie 
nerwowe. Po godz. 19-ej - możemy 
przeżywać Jakieś zawody, rozczarowa­
nia lub rozwianie złudzeń, a obietnice 
wówczas dokonane — nie zostaną do 
trzymane. 

Późniejsze godziny wieczorne rów­
nież nie obiecują powodzenia. Po godz. 
20-eJ możemy znowu przeżywać nieo­
czekiwane ntepokoJe, nieporozumienia, 
zmiany I niepowodzenia towarzyskie, 
zwłaszcza w stosunkach z przełożony­
mi i osobami wyżej stojącemi. 

To teź należy w dniu dzisiejszym za­
chować pewną ostrożność, potęgującą 
sie zwłaszcza w godzinach wieczor­
nych, — aby nie narazić sie na nieo­
czekiwane niepokoje. 

Dziecko dziś urodzone — przedsię­
biorcze, ruchliwe, o dużej intuicji, nie­
spokojne — zapragnie w czym wcielać 
swe niezwykle Meje 1 zaprowadzać re­
formy społeczne. 

rzecz cenną dla wallci z przemyitnl 
kami: klucz tajnego szyfru, zapo-
moca którego porozumiewają się 
przemytnicy całe) kuli ziemskiej. 

KONSORCJUM TRZECH 
Tajna organizacja szmugierów 

narkotyków obejmuje 280 tysięcy 
agentów. Wszyscy oni sa na tisłu 
gach t. zw. „konsorcjum trzech". 

Obrót miesięczny wynosi około 
dwu tonu trucizny, co przynosi 
przemytnikom olbrzymią sumę 10 
milionów funtów ang. 

Sieć tych zatruwaczy ludzkości 
pokrywa cała niemal kute ziem­
ską, czyniąc potworne szkody. 

Bunt więźniów 
w katowni bolszewickiej 

W wlezieniu- w Saratowie wy­
buchł bum więźniów, którzy w 
przystępie wściekłości wskutek 
złego odżywiania poczęli demolo­
wać wnętrze budynku. Bunt wv-
buchł na tle nielitdzkiego obcho­
dzenia sie z więźniami, których ka­
towano w wyrafinowany sposób. 

Doprowadzeni do ostateczności 
więźniowie, skorzystać z pory o-
biedniei 1 poczęli demolować wnę­
trze. bijąc szyby, łamiąc przedmio­

ty oraz bijąc nieludzkich dozor­
ców. i 

Ody przybył oddział O. P. U., 
rozpoczął oblężenie, w czasie któ-
re~o padło około 10 więźniów od 
kul, oraz kilkunastu zostało lżej 
lub ciężej rannych. 

Więzienie przedstawia jedno 
wielkie pobojowisko. Poskromio­
nych więźniów zamknięto w osob­
nych celach, 

P n ' o w a r v e n a z h i c e ó w ze z w i e r z y ń c a 
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RADJO WARSZAWSKIE 
CZWARTEK 

WARSZAWA. (Dług. fali 1411.8 m.). 
11.57: Sygnał czasu. Hejnał z Kra­

kowa. 
I2.IU:, Płyty. 
15.25: „Listy od dzieci". 15.35: Od­

czyt: J(obieta w bezrobociu". 15.50: 
)Plvty. 

•6.25: Lekcja Jeżyka francuskiego. 
16.41): Odczyt: „Odżywianie w świetle 
najnowszych zdobyczy nauki". 

17: Ptyty. 17.40: Odczyt: „Pom'edzy-
Wwliodem a Zachodem Europy-. 

18: Odczyt da maturzystów: ..Po!-
•ka. a Francja w rozwoju dziejowym". 
18.20: Płyty. 

19.30: Recytacje wierszy. 
20: Pogadanka muzyczna. 20.15: Kon 

Cert Oratoryjny z Filharmonii Warsz. 
' 'W przerwie: Impresje: „Misterium 
Wielkanocne". 

PIĄTEK 
11-57: SygmaJ czasu. Hoinał z Kra­

kowa. 
12.10: Płyty. 
1535: Odczyt: „Święto pokoju". 

15,50: Płyty. 
17: Transnrsja z Krakowa ważniej­

szych wyijąbków z Oratorium G. F. 
Haendfa „Mesjasz^. 1730: Ryty. 

18: Koncert z Poznania. 
19.20: „Przegląd prasy TOhnczej kra­

jowej i zagranicznej". 19JO: Feljeton 
„Obrzędy wielkopiątkowe". 

20: Koncert relfefiny. 
22: Słuchowisko „Parstfal" pg. Wa­

gnera. 

WINSZUJ? Y 
Dziś: Harnimenegildiowi. 
Jutro: Tyburcowi. 

P r z e d W > e l k a n o c ą w B u k a r e s z c i e 

Z parysk'ego ogrodu zoologicznego uc.eklo parę małp. które przedostały się 
do podmiejskiego lasku. Dopiero przy pomocy straty udało się uciekinierów 

spędzić z drzew 1 osadzić w klatkach. 

Warszawskie migawki sad we 

Obraza moralności 
Ale co rob ć w takich wypadkach?! 

Sprzedał owieczek przez wieśniaków rumuńskich na ulicach Bukaresztu 
w okretl* i wiątecznym 

Niezwykle drażliwej i delikat­
nej natury sprawę rozpatrywał 
sąd grodzki przy ul. Złotej. 

Rozprawa odbywała sie przy 
drzwiach otwartych, tem nie-
rrtrriej zarówno sędzia, oskarżo­
ny jak i świadkowie często zmu­
szeni byli ściszać glos, by zbyt 
drastyczne szczegóły procesu 
nie raziły uszu Obecnych na sald 

przedstawicielek pici pięknej. 
— Nie wiem o co się rozclio-

dzi panie sędzia? — twierdził o-
skarżony p. Teofil Zając. 

— O nieprzystojne zachowanie 
się na ulicy, a mianowicie... 

Tu sędzia ścisza glos po raz 
pierwszy. — Czy tak nie było? 

— Owszem panie sędzio. 
Ale była godzina trzecia w no­
cy i talkiem prawem wszysiikie 
bramy byli zamknięte. Więc ma 
się rozumieć jako człowiek żyją­
cy... zmuszony byłem... się rato­
wać. 

Szwagier Piotrowski szedł ze 
nmą i ciocia Woznlakowa, z imię 
rim wracaliśmy od Wacusia Żo-
łąrtkowskiego, bo akurat 28-go 
września to było. Więc ja wi­
dząc, że jest coraz gorzej mó­
wię szwagrowi do ucha: „Michał 
odprowadź ciocię Woźniakowe, 
a ja was zaraz dogonię. 

Ale wiadomo panu sędziemu 
jak to z kobietamy, taka chole­
ra wszystko musi wiedzieć. 
Zaczęła wołać na całe ulice „Te-
oś! Teoś! gdzieś się podział? Co 
tam robisz?! 

Jak ja mogłem, panie sędzio, 
mówić co robię? Więc nic nic 
odrzekłem, tylko się zaczęłem 
spieszyć i w ten sposób straci­
łem orientacje, i o to właśnie o 
braził się na mwe pan Figurski, 
łrtóren tam 

mieszka w suterynle. 
Świadek pan Roman 'Figurski 

potwierdził naogół zeznanie o-

skarżonego, ale oświetlił je z ta­
jnego punktu widzenia. 

— Ja proszę wysokiego sądu 
lubię świeże powietrze, bo ser­
cowy jestem, dlatego okna mam 
w nocy "otwarte. Właśnie 28 
września późno już było kiedy 
słyszę, że żona mnie budzi. 

— Roman deszcz pada!" 
— Nic nie szkodzi, powiadam, 

wrześniowy deszczyk dobrze 
zrobi kwiatkom, co na oknie sto­
ją. 

— Kiedy to zdaje się burza z 
ulewą, bo pół pokoju w" wodzie 
stoi. Wysadzam glowe patrzę, 
faktycznie. 

Ale zdziwiło mnie to że 
że grzmotów nie słychać. 

Wstaję panie sędzio z łóżka, 
lecę do okna i widzę, że to nie 
burza, tylko właśnie ten ów o-
skarżony osobnik. 

Ma się rozumieć złapałem pa­
rasol i wysz/em do niego przez 
okno. 

Odprowadziłem człowieka na 
bok i czekam żeby się z niem 
rozmówić. Właśnie na to przy­
szedł pan władza i chciał aresz­
tować nas obydwu za miemo-
ralną obrazę. 

Bo on załatwiał obsługę natu-
ralnom, a ja za przeproszeniem 
wysokiego sądu byłem w g....„ 

Ale jakoś się wytłomaczyliś-
my i pan władza byłby nas pu­
ścił, ale ten ów oskarżony osob­
nik zaczął pyskować, że wszyst 
ko zamknięte, że obywatelowie 
krajowi na jemiminy chodzić nie 
mogą i że od czego jest policja i 
ku ozemu, mówił, idziemy, a w 
końcu to się zapytał pana wła­
dzę, czy zna generała Krupę... 
Każdyfoy się obraził, 

Wina była jasna jak na dłoni. 
Sąd więc wymiJPfeył p. Zającowi 
14 dni aresztu, -

Katolicy szwajcarscy oilarowall misio m działającym w Połudn owe| Alryco 
aeroplan dla ułatwienia oblatywania olbrzymich terenów I niesienia pomocy 

chor jm, 

Potoki piwa i potoki dolarów 
lic kosztuje Ameryką piwo? 

Ameryka pije piwo! Wiele już 
psano o najrozmaitszych zjawis­
kach, związanych z wskrzesze­
niem tego trunku ale ostatno do­
piero obliczono dokładnie skutki 
finansowe tej reformy. 

Ekspert finansowy rządu wa­
szyngtońskiego obliczył, jakie su­
my penężne znajda s ę w obrocie 
po wskrzeszeniu piwa. 

Uruchomienie starych i stworze­
nie nowych browarów (zwłaszcza 
w Chicago) będzie kosztowało pól 
torą miliarda złotych; 300 milio­
nów złotych obrócą na zakup su­
rowców i mmo kryzysu, prze­
mysł piwowarsk' przeznaczy! ko­
lo 100 milionów zł. na reklamę pi­
wa. 

15 rozgłośni radiowych t 50 sa­
molotów rek^mowrch zaangażo­
wano do tej kampanii. 

400 milionów zł. będzie koszto­
wał zakup samych beczek do pi­
wa ponieważ jednak Ameryka nie 

jest w lei chwili przygotowana na 
wyrób takiej ilości beczek, liczą 
się z poważnym importem w tej 
dziedzinie. 

100 nrWonów zl. obliczają na za 
kup butelek do p wa. a niemniej 
niż 800 milionów zl. będzie wyno 
sil pierwszy podatek piwny na 
rzecz państwa. 

Najważniejszy jest fakt, że w 
związku z przywróceniem piwa 
już w clagu njerws»vch tygodni 
pól miljona bezrobotnych otrzyma 
to pracę. 

Ciekawe jest też, że zyskali na« 
wet i krawcy w Chicago Nastała 
tam bowiem moda ubierana perso 
nelu nowych piwiarń1 w strój ba­
warski i w związku z tein nastą­
piły masowe zamówienia tych 
strojów. 

Słowem, niwo rozpętało potok 
dolarów, który rośnie z dnia na 
dzień... 

Blondynka czy brunetka? 
Paryi na roidrsti z powodu w boru peknofcl 

cuzki uzyskała oczywiście wybranw 
prasy 

Paryż wybierał „Miss France" — 
kaodydaftkę na Miss Europę, a może I 
na Miss World — kio wie? P. Herriot 
jedzie do Waszyngtonu — p. Jacque-
line Bertin zai do Hollywooi 

Ale, o He kandydatura p. Herriota na 
delegata na konferencje • gospodarcza 
przeszła dość gładko, to wybór najlad | 
niejszej panienki Francji rozpętaj bu­
rzę niezadowolenia. 

Jedenastu sprawozdawców jedenastu 
dzienników paryskich zgłosiło vo-
tum s e p a r a t u m przeciw wybo­
rowi panny Bertin, która jest blondyną 
o błeikitaych oczętach I bujnych ksztal-
tacłi — gust oficjalnego Jury. 

Dziennikarze cl, zarzucając Jury „u-
podobania starszych panów", dokonali 
demonstracyjnego wyboru „Mademoi-
sefle Prese" — uroczej kruczowłosej \ 
mldinetkl, p. Margeritkę Ore. 

Do Madrytu pojedzie, naturalnie, ofi­
cjalna dełe«atika jury, 16-letnie dziew­
czę złotowłose, lecz prawdziwą sła­
wę i popularność najpiękniejszej Frań tQ-Ietn a Jacuuelinc Bertin została wy-

' brana „Miss France" na rok 1933 

Człowiek o najkrótszem nazwisku 
Sfuorf X. »... konec 

Miasto Oakland może s;ę po­
szczycić człowiekiem o narkrót-
szem nazwisku. Nazywa się X i nic 
więcej. Im ę jego brzmi Stuart. 

Podpisuje s'ę Stuart X. i tak też 
figuruje w księdiie adtesowej. i w 

księdze te!efon:cznej 
Drugi z rzędu pod względem 

długości nazw ska jest pan Ah, ku­
piec chiński, którego imię brzmi 
Men. Nazywa się, więc Men Ab. 

- : • < -
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Efektowny fragment wyścigów przesz kodowych w Necton w AnglJI z udzia­
łem kobiet Inko Jeźdźców. 



Rok XV 
- v ' Czwartek 13 kwietnia 1933 r. 103 

Obniżka cen prądu elektrycznego 
d o 8 0 gr. z a kilowatgodzinę 

Tutejszy oddział P. A. T. na­
desłał nam wczoraj komunikat 
elektrowni białostockiej flłoszą-
cy, że „na skutek interwencji p. 
Wojewody Białostockiego ener­
gia elektryczna dla celów oświe­
tleniowych prywatnych M«N« 
obniżona do 80 groszy " Kw-

• godzinę, zaś opłata za liczniki 
w mieszkaniach 2 pokojowych 
• kuchnią i mn ejizych do 1 
słotego miesięcznie." 

Równocześnie nadesłało nam 
komunikat prezydium rady Zw. 
Ochrony Spożywców, oświad­
czając. ł e przychylając się do 
tyczenia p. Wojewody rychłego 
zlikwidowania strajku elektrycz­
nego, wysunęło, jako ostateczny 
postulat, obniżenie ceny prądu do 
75 gr. za kilowatgodzmę i opłat 
za liczniki do 1 zl.—bez wzgl«-
du na wielkość mieszkania. Wo-
b»c tego prezydjrm rady Zw. 

Podziękowanie kancelarii 
p. Prezydenta 

Kancelaria cywilna p. Prezy­
denta Riplitej nadesłała z po­
lecenia p. Prezydenta na ręce 
s>, wojewody Kościałkowskiego 
dla uczestników walnego zjazdu 
straży pożarnych pow. biało­
stockiego podziękowanie za de­
peszę hołdowniczą, nadesłaną 
z okazji zjazdu^ 

Urzędowanie w okresie 
ś w i ą t 

Biura magistratu m. Białego­
stoku czynne będą w piąUk, dn. 
14 b m, do godz 1-ej popoł. i 
w sobotę, dn. 15 bm.. do godz. 
12 ej. Urzędy państwowe czyn­
ne będą w sobotę również do 
godz. 12 ei w południe. W pią­
tek kasa Banku Polskiego czyn­
na będzie tylko do godz. 10 ej 
min. 30, w sobotę zaś do godz. 
10 ej zrana. 

Po świętach urzędowanie 
rozpocznie s ę we wtorek zrana, 
w godzinach normalnych. 

Zezwoleniami przywóz 
towarów reglameniowan. 

Ekspozytura wileńskiej izby 
przemysłowo-handlowej w Bia­
łymstoku podaje do wiadomości 
lirm i osób zainteresowanych, 
że podania o udzielenie zezwo 
leń na przywóz towarów regla­
mentowanych, objętych przed-
ostatniemi i ost-tniemi listami 
saka/ów (Dz. U.RP. Nr. 111 z 
r. 1931 Nr. Nr. 9 i 65 z r. 1932 
oraz Nr. 18 z r. 1933) z kontyn­
gentów na miesiąc maj — czer­
wiec r. b. należy składać do 
Izby w trybie normalnym — za 
pośrednictwem lokalnych orga­
nizacji i związków gospodar­
czych — najpóźniej do dnia 24 
kwietnia r. b. włącznie. 

Zgłoszone po tym terminie za­
potrzebowania, będą uwzględ 
nione tylko w zależn ści od 
atanu rezerw, pozostałych po 
zasadniczym podziale kontyn­
gentów. 
Za a p o r t u 

Pierwsze zawody łucznicze 
Komisja porozumiewawcza lo­

kalna Pol. Zw. Łuczniczego w 
Białymstoku, podaje do wiado-

. mości wszy tkich organizacyj, 
związków i klubów sportowych, 
oraz osób, zainteresowanych w 
aporcie łuczniczym, że zapisy 
•a członków P. Z. Ł. przyjmu­
je komenda P. W.' na m. Bia­
łystok przy ul. Leg onowej 2. 

_ W roku bieżącym po raz 
pierwszy odbędą się zawody 
łucznicze na odznakę łuczną. 
Treningi będą przeprowadzane 
dla sekcji łucznej przy klubie 
aportowym „Jagiellonja" oraz 
w Zw. Strzeleckim w piątki 
soboty każdego tygodnia — po 
czynając od dn, i\ bm. 

J u z a ą d o n a b y c i a . 
I2iz|illn luj do l-n tl. 27-ei f. r. L l 

w uunej kolekturze 
Ł . C U H I E R M A N A 

Białystok, Marsz. Pi łsudskiego 11 
UL Nr. 11 62 konto P.K.O. Nr. 64773. 
Gdzie zawsze padają największe wy. 

grane a mianowicie! 
ZL 15.000 na Nr. 6090. zł 5000 n. 
Nr. 21196 w V-ej ki. 26-ej PH.LK. 
ZL 10.000 na Nr. 136996 w V-ej kL 

25-ej P.P.L K. 
W poprzednich zaś loteriach: 

Zł. 80.000 na Nr. 133932, po zŁ 15000 
na Nr Nr. 532S3. 56682, po zl 5000 
na Nr. Nr. 15642. 60100. 33042. po zł 
3.000 aa Nr. Nr 11596. 89396. 101061 

132253. 143658, 19:489 
i wiele po 2.000 i 1.000 zł 

Ochrany Spożywców uważa, że 
decyzję co do da seej akcji o 
obniżkę cen prądu, względnie 
CD do jej przerwana, poweźmie 
wiec abonentów elektrowni, ja­
ki zwołany będzie w najbliż­
szym czasie. 

• • 
Nowy kierownik 

I komisariatu P. P. 
Wczoraj przybył dn Białego­

stoku i objął stanowisko kie­
rownika głównego I go komi­
sariatu P. P. podkomisarz p. 
Miński. 

Co mówią włókniarze 
o odpowiedzialności za strajk 1 lego przedłużanie się 

W związku z uwagami pre­
zesa Zw. Przemysłowców na 
temat przebiegu rokowań w 
sprawie likwidacji strajku włó­
kienniczego w Białymstoku oraz 
odpowiedzialności za zerwanie 
rokowań i przewlekanie się 
strajku — kierownictwo strajku 
oświadcza, że zajmowało od sa­
mego początku jednolite, nie­
zmienne stanowisko zawarcia 
umowy na podstawie cennika 
z 1932 r. Co się zaś tyczy od­
powiedzialności — to fakt, że 
przemysłowcy od ubiegłego ro­
ku—łamiąc obowiązującą umo­
wę zbiorową, obniżyli płace od 

10 do 40u/», wskazuje sam za 
siebie, kto ją ponosi. A i ci, 
którzy płacili najwyższe stawki 
płac (obniżone o 10 proc. w 
stosunku do cennika z 1932 r.), 
zapowiedzieli, że po ukończe­
niu zamówień rządowych obni­
żą w dalszym ciągu płace. 

Jeśli zaś chodzi o twierdze­
nie, że „pewne elementy dążą 
tendencyjnie do przedłużenia 
trwającego strajku" — to za­
rzut ten byłby tylko wówczas 
słuszny, gdyby strajk trwał po 
zaspokojeniu postulatów, ro­
botniczych. 

BRACIA GŁOWINSCYl 
Białystok, Rynek Kościuszki 9, tel. 2-60. 
- — NA ŚWIĘTA POLECAMY: III 

W i n a krajowe od zł. 195. Wina zagraniczne, koniaki, | 
likiery, wódki gatunkowe po cenach b>rdzo nisku h. Masło 
śmietankowe, sery różne. Mąkę, Herbatę I Kawą 4wicż« 
paloną f mv „Pluton"od 9 zł Czekoladę, I Karmelki.Herbat Ikl | 

Zamiast życzeń świątecznych 
Zamiast wizyt i życzeń świą­

tecznych p. Wincenty Herma-
nowski przekazał administracji 
„Dziennika" na święcone dla 
najbiedniejszych — do dyspo­
zycji S. S. Szarytek zł. 25 (dwa­
dzieścia pięć). 

. 

Bojkot niemczyzny obejmuje 
wszystkie sfery, wszystkie warstwy społeczeństwa 

Wojna europejska nie została 
— niestety—zakończona w Ber-
l>nie But zwycięscy na froncie 
nie zdeptał pyska rozjuszonej, 
pędzone) żądzą grabieży i mor­
dów, bestii germańskiej. Skrwa­
wione zbrodniami w Belgii, pół­
nocnej Francji i na innych te­
renach europejskich pułki nie­
mieckie wróciły z bronią do 
kraju, niezniRzrzonego działa­
niami wojennemi. I odrazu Niem­
cy—początkowo dysUntnie, a 
póśniej coraz śmielej—zaczęły 
prowadzić w dalszym ciągu 
woinę, wojnę gospodarczą i 
polityczną. Wrt-sziie < twarrie 
rzuciły hasła odwttu, hasła za­
boru przywróconych Polsce z 
pod zaboru niemieckiego części 
ziem Polskich. 

Po objęciu władzy przez Hi­
tlera teror w Niemczech wobec 
wszystkiego, co polskie, doszedł 
do punktu kulminacyjnego. 
Ostatnio zmasakrowano we Wro­
cławiu nauczyciela i dwu stu­
dentów polskich za rozmowę po 
polsku, i. izety polskie zniszczo­
no, zamknięto nieliczne czaso 
pisma polskie w Niemczech, 
czasopismom zaś z Polski ode­
brano debit. 

W odpowiedzi na to zniszczo­
no w niektórych miastach dzien­
niki niemieckie, rozpoczęto boj­
kot towarów niemieckich, cza­
sopism i t. p. Do akcji bojkotu 
przystępuje i m. Białystok. 

W dniu wczorajszym koło 
grodzkie Zw. Rezerwistów w 
Białymstoku wydało odezwę, 
wzywającą wszystkich biało-
stoczan, a w pierwszym rzędzie 
rezerwistów, do walki z hydrą 
niemiecką. 

„Prenumeratorów i czytelni­
ków gazet niemieckich wzywa 
mv—głosi odezwa—do natych 
miastowego przerwania prenu­
meraty. Sklepy i kioski wzywa­
my do przerwania sprowadza­
nia czasopism niemieckich, wy­
chodzących zarówno w Polsce, 
jak i w Niemczech. Jeżeli kto­
kolwiek w Białymstoku, w ter­
minie do dni 3 od daty niniej­

szej odezwy, zostanie zauwa­
żony z gazetą niemiecką, bę­
dzie uważany za nielojalnego 
obywatela Państwa Polskie­
go I za wroga polskości. Zwią­
zek Rezerwistów zaś wyciągnie 
w st isunku do niego jaknajda-
lej idące konsekwencje. 

„Kioski i sklep* oraz lokale 
publiczne z bibułą niemiecką 
uprzedzamy, że również w ter-

Walka z potajemnym ubojem daje wyniki 
Ostre metody walki z pota-' doniesienie o uprawianiu po­

jemnym ubojem, polegające na tajemnego uboju. Tem niemniei 
stosowaniu przez starostę grodz­
kiego, p. dr. Żaka, bezwzględ­
nego aresztu sprawiły, że plaga 
ta, stanowiąca poważne niebez­
pieczeństwo dla zdrowia lud­
ności m. Białegostoku poważ­
nie zmalała. W ciągu ostatnich 
dwu tygodni nie wpłynęło do 
starostwa grodzkiego ani jedno 

Z a k a z s t r z e l a n i n y 
ś w i ą t e c z n e j 

czujność funkijonarjuszów P.P. 
i miejskiego dozoru sanitarnego 
nie zmalała. 

• 
Młodzież — dzieciom 

Zorganizowany w ubiegłą nie­
dzielę przez Zw. Pracy Obyw. 
Kobiet popis uczniów szkoły 
muzycznej im. Fr, Chopina w 
Białymstoku dał 401 zł. docho­
du. Kwota ta przyczyni się do 
umilenia świąt dzieciom półin­
ternatów. Za zaofiarowanie kon-

Urząd wojewódzki podaje do certu zarząd Zw. Pr. Ob. K. 
wiadomości, iż w czasie świąt 8kłada dyrekcji szkoły i jej ucz-
Wielkiejnocy obowiązuje zakaz niom podziękowanie. 
strzelaniny świątecznej, żarów- i s 
no z broni palnej, jak i zapo-
mocą straszaków, petard, ża­
bek z calicbloricum lub innych 
materjałów wybuchowych. Sta­
rostwo grodzkie wydało zakaz 
aotekom, składom aptecznym i 
składom broni sprzedaży ma­
terjałów wybuchowych bez re­
cept. 

Winni niezastosowania się do 
powyższych zakazów będą po­
ciągani do odpowiedzialności 
karno-administracyjnej. 

Bezpieczeństwo 1 ochrona pracy 
Inspektor pracy na wizytacji 

łatwością da się u Inspektor pracy, p. Fedecki, 
dokonał ostatnio wizytacji kil­
ku zakładów pracy na terenie 
pow. białostockiego celem stwier 
dzenia, czy przepisy o ochronie 
pracy są w należyty sposób 
przestrzegane. M. in. udał się 
p. Fedecki do tartaków państ­
wowych w Czarnej Wsi, gdzie 
stwierdził pewne braki: niedu­
że z zakrętu bezpieczeństwa 
i nieco większe' z hygjeny pra­
cy. Niema więc oddzielnej u-
mywalni i «zatni dla kobiet. 
Prowizoryczna jadalnia w du­
żym tariaka w stosunku do 
ilości zatrudnionych robotników 
zbyt mała i konieczne jest 
zbudowanie większej, zgodnie 
z wymogami przepisów o pra­
cy. Jadalnia w małym tartaku 
wymaga lemontu. W piekarni 
przy fabryc/nym sklepie „Sa 
mopomocy" brak szafki na u-
brania, a w masarni brak wody 
bieżącej. 

Uchybienia te—zresztą sto­
sunkowo nieznaczne (w porów­
naniu z innemi zakładami pra­
cy) spowodowane są medosta-
tecznemi kredytami i nie wy­
pływają ze złej woli tartaków 
podobnież iak pewne uchybie­
nia formalne w księgowości, 
wypływające z niedostosowania 
przepisów dyrekcji lasów pań­
stwowych do przepisów ogól-

Odczyt w Stów. Urz. Skarb. 
W lokalu białostockiego koła 

Stów. Urzędników Skarbowych 
R. P. p. prof. Aleksander Issak, 
prelegent sekrji kulturalnej Rady 
Grodzkiej BBWR, wygłosił o-
negdaj odczyt n. t: „Aktualne 
zagadnienia w twórczości Że-
lomskiego". Barwnego i wład­
ną formę ujętego referatu wy­
słuchało grono członków S.U.S., 
w imieniu których, na zakon 
czenie, złożył podziękowanie 
prelegentowi członek zarządu 
p. Musiałkowski. Zainteresowa­
nie członków zachęci niewąt­
pliwie zarząd koła S. U. S do 
częstszego organizowania tego 
rodzaju odczytów. 

Trup na torze kolejowym 

nych, co z 
sunąć. 

Mimo tych braków — tartaki 
państwowe w Czarnej Wsi sto­
ją na i unkcie hygjeny, bezpie­
czeństwa i organizacji pracy na Obchodząc swój rewir na od 
stosunkowo wysokim poziomie, cisku kolejowym Białystok — 
Na uwagę zasługuje zwłaszcza Czarna Wieś, torowy (Półbecz-
na prawdę po europejsku urzą- ko Aleksander znalazł na 187 
dzona w n urowanym budynku kim. zwłoki nieznanej kobiety, 
łaźnia, posiadająca w a n n y przejechanej przez pociąg. Przy 
Podobnie u r z ą d z o n e j łaźni zabitej nie znaleziono żadnych 
bodaj że niema—zdaniem p. dokumentów. D o c h o d z e n i e 

LECZNICA 
lEKaRZY-SPECJALISTÓW 

Bi.ly.tok, Mazowiecka 5. tel. 1-38. 
P o r a d * S x l . 

Choroby wewnętrzne, nerwowe, dzieci. 
Pondy dla nutek karmiących. 
Chirurgiczne, oczu, non. gardła, uszu. 
Kobiece, akuazerja. Porady dla ciczarn. 
Skórne, weneryczne. Analizy. Rentgen. 
Gabinet dcatyatyczn. Lamp. kwarcowa.! 
Diatermia. Łl«itryzac|a. | 

Fedeckiegi — na terenie całe 
go województwa. Zasługuje 
również na uwagę ostatnio u-
rządzona świetlica dla robotni-
ków Inspektorat pracy już daw­
no wskazywał na potrzebę u-
rządzenia świetlicy, jednakże 
poprzednia dyrekcja nie umiała 
pokonać przeszkód. A uczynić 
to można było łatwo: świetlica 
powstała błyskawicznie w krót­
kim czasie: tartak dał drzewo, 
a robotnicy samorzutnie ofiaro­
wali swą pracę. Świetlica ta 
jest obecnie siedzibą miejsco­
wych organizacyj zawodowych 
oraz Zw. Rezerwistów, Zw. 
Strzeleckiego i t. d. 

Następnie p. insp. Fedecki 
dokonał wizytacji tartaku w 
Waliłach. Jest on pod wzglę­
dem rozbudowy najlepszy, nie 
posiada budynków prowizorycz 
nych, jak nprz. jadalnia w Czar­
nej Wsi. Dalej zwiedził w Gród­
ku fabrykę włókienniczą Łuń-
skiego i kaflarnię b-ci Nowiń­
skich. W obu zakładach a 
zwłaszcza w fabryce Łuńskiego 
stwierdzone zostały ogromne 
braki z punktu widzenia bez­
pieczeństwa i hygieny pracy. 

ZAPISUJCIE s i ę 
na c z ł o n k ó w Z.O.K.Z. 

wdrożono. 
C e n y w e ł n y 

Na ostatnim jarmarku wełny 
w Poznaniu sprzedano 45 par-
tvj wełny wagi 31.831 i pół 
klgr. Zależnie od wyrównania 
rowaru, czystości, zawartości 
wilgoci i tłuszczopotu płacono 
za wełnę brudną, t. zn. nie mytą 
na owcy, ceny od 2 zł. 05 gr. 
do*2 zł. 95 gr. Przeciętna cena 
wynosiła 2 zł. 50 gr. i była wyż­
sza od parytetu światowego 
o 25°/o. 

Ogółem nadesłano 54 partje 
wagi 41.969 klgr. Pozostałe 9 par-
tyj są limitowane przez kupu­
jących i będą sprzedane z wol-
nei ręki. 

Hodowcy z terenu woj. bia­
łostockiego nie byli tym razem 
reprezentowani. 

• 
Choroby zakaźne 

Według d a n y c h wydziału 
zdrowia magistratu—w ub. ty­
godniu zanotowano trzy wypad­
ki duru brzusznego, dwa płoni­
cy i jeden błonicy. 

Dr. j . WALEWSKI 
C h o r o b j ' w e n e r y c z n e , 

• H o r n o i m o c z o p l c l o w e . 
al. Sienkievflfeza 14 m. 3, Ul. M8 

Zamiast życzeń świątecznych 
dyrektor białostockiego oddzia­
łu Banku Gospodarstwa Krajo­
wego, dr. Stefan Łapiński, na­
desłał administracji „Dziennika" 
kwotę: Zł. 20 (zł. dwadzieścia), 
z tego na świecone dla naibied-
niejszych inwalidów — Zł. 10 i 
na półinternaty Zł. 10. 

• • 
Na wezwanie p. A. Prorwi-

cza, p. Eugenjusz Wojtyński 
wpłacił na święcone dla naj-

minie3-dniowym od daty odez- „ „ ^ T " ' y J u ^ t t U U?"" 
wy, znalezione u nich gazety 2 ? P ^ M Z / T I I T ^ ^ 
niemieckie zostaną iniuczo- J & J t t i 1°. »ZVW8,?C d o 

ne. w stosunku z .ś d» tych ? f*'0'* fcK. » !'• PY 
sklepów i kiosków zostania £ E ł r J " ^ 7 s . T & 5 & ogłoszony bojkot, 

„Nadszedł już czas samoobro­
ny społecznej! Tolerowanie ta­
kiego stanu niemczyzny w Polsce 
byłoby zbrodnią wobec Pań­
stwa, zbrodnią wobec siebie 
samych. W Niemczech ze zwie­
rzęcym sadyzmem masakruje się m'a Efrona — właśc 
Polaków za rozmowę po polsku i win przy ul. Marszałka 

handlu win i wód»k i towarów 
ga»tr. przy ul. Rynek Kościusz­
ki Nr. II, Henryka G osińskie­
go — właśc. firmy „Bracia Gło­
wińscy" przy ul. Rynek Koś-
ciuszki 9, Adama Przew oskiego 
właśc. handlu win i wódek przy 
ul. Szosa Zóltkowska 2, Abra-

f* bryki 
Piłsud-

tymczasem w Białymstoku roz-l8kifgo 6, Beniami 
mowy w języku niemieckim właśc. handlu s in 
rozbrzmiewają bez żadnej prze­
szkody. Związek Rezerwistów 
wzywa do zaprzestania uży­
wania języka niemieckiego, 
gdyż to obraża uczucia narodo­
we społeczeństwa polskiego." 

Odezwa powyższa idzie—jak 
widać po tej samej linii bojki tu 
towarów, książek i czasopism 
niemieckich, co zamieszczona 
we wczorajszym numerze ode­
zwa Związku Obrony Kresów 
Zachodnich i uchwały organi­
zacyj gospodarczych. W ten 
sposób hasła bojkotu wojującej 
i wrogiej Polsce niemczyzny i 
Niemiec obejmują wszystkie 
warstwy społeczeństwa, wszyst­
kie sfery. I niewątpliwie będą 
przestrzegane z całą stanow­
czością, bo każda złotówka pol­
ska, jaka popłynęłaby do Nie­
miec, wzmacniałaby siłę finan­
sową, gospodarczą i polityczną 
naszego wroga. 

Jak pielęgnować kwiaty 
Dążąc do rozwinięcia wszel­

kich dziedzin życia kobiety 
Związek Pracy Obywatelskiej 
Kobiet, poświęcił drugie zebra­
nie dyskusyjne sprawie kwia­
tów. Pięknie utrzymane kwiaty 
nadają każdemu mieszkaniu wy­
gląd estetyczny i podnoszą har­
monię egniske domowego. Pre­
legentka inł. agr. p. Tucewi-
czówna podała szereg rad i 
wskazówek, jak sadzić kwiaty, 
pielęgnować je, jak urządzać 
skrzynki balkonowe na kwiaty 
i jak dobrać gatunki roślin, po­
czynając od najprostszych i 
stopniowo rozwijać dobór ga­
tunków' aż do uzyskania pełnej 
harmonji barw. Wskazówki do­
tyczyły nietylko upiększenia 
wnętrza mieszkania, lecz obej­
mowały rady, jak zająć się o 
gródkami koło domu i jak upięk­
szać balkony. W innych mia­
stach, nawet mniejszych od Bia­
łegostoku, zdobnictwo balkonów 
rozpowszechnia się coraz bar­
dziej. 

Poruszony temat zaintereso­
wał kobiety, które licznie przy­
były na odczyt. 

Zabity przemytnik 
W odległości 1 kim. od gra­

nicy polsko-niemieckiej, na te­
rytorium Niemiec, został zabity 
powracający do Polski mieszka­
niec Starego Wyszyńca w pow. 
ostrołęckim, p r z e m y t n i k — 
Stefan Jakubczyk. Wracający 
wraz z nim brat Bolesław, oraz 
Czesław Brzosko i Czesław Łu­
kasik, zdołali przedostać się 
przez granicę bez szwanku. Do­
chodzenie wdrożono. 

Efrona — 
i wódek i 

właścicieli Domu Handlowgo 
„Rozwói", przy ul. Rynek-Koś-
ciuszki 16 i 

Wygnanlec"syberyjskl 
na filmie 

Jedna z warszawskich wy­
twórni kinematograficznych wy­
stąpiła z propozycią sfilmowa­
nia p.p. Paszkowskich, którzy 
po 48 latach wygnania i pobytu 
w tajgach Syberyjskich w tych 
dniach powrócili do Białego­
stoku. Zdjęcia wykorzystane 
byłyby w dodatkach aktualnych, 
wyświetlanych w kraju i w ko­
loniach polskich zagranicą. Pro­
pozycję tę rozpatrzy Zw. Obr. 
Kresów Wschodnich, który za­
jął się sprowadzeniem p p. Pasz­
kowskich, wraz z ich zięciem, 
p. Sidwą. 

W e z w a n i e 
Wzywam p. Mieczysława Ban-

nela,prokurenta firmy „M. Szczu­
pak, fabryka polewy do kafli" 
w Białymstoku przy ul. Poles­
kiej 8 do zwrórenia mi do dnia 
18 kwietnia 1933 r. długu pie­
niężnego. 

W razie nieuregulowania długu 
w terminie wyżej podanym, pre­
tensje moje skieruję na drogę 
sądową. 
Białystok, dn. 12 kwietnia 1933 r. 

EIJas* Fajgin 
382 Biatyatok. al Giełdowa 7. 

O G Ł O S Z E N I E , 
Na skutek interwencji Pana Wojewo­

dy Białostockiego nlniefuem podaje 
sie. do wiadomości P.T. Abonentów, ie 
energja elektryczna dla cetów oiwie-
t eniowych u pp. Abonentów prywat­
nych zostaje obniżona do 80 groszy z . 
KW-godzinc, zaś opłata za liczniki w 
mieszkaniach 2 pokojowych z kuchnią 
i mniejszych do 1 złotego miesięcznie. 

Białostockie TiKrziitia tliktriizaiilil. 

K R A D Z I E Ż E 
— Władysław Szemiot (War­

szawska 83) zameldował policji, 
iż w czasie jego nieobecności 
nieznani, sprawcy skradli z 
mieszkania różną garderobę i 
biżuterię ogólnej wartości 1.324 
złotych. 

— Antoniemu Lasocie (Mazo­
wiecka 52) skradziono 200 zł. 
g'tówką oraz 4 weksle nasumę 
350 zł. o dokonanie kradzieży 
podejrzany jest syn Lasoty—Jan 
(Toruńska 4). 

— Władysławowi Kucharskie­
mu (św. Rocha 27) skradziono 
garderobę wartości 500 zł. 

— Dochodzenie policyjne u-
staliło, iż kradzieży torebki 
damskiej, należącej do Gielbort 
Cypy (Jurowiecka 16) i zawie­
rające) 99 doi. i 50 zł., oraz kil­
ka monet 10 rub. w słocie i do­
kumentów, dokonał znany bia­
łostocki złodziej zawodowy Hi­
polit Zak, którego zatrzymano 
i przekazano sędziemu śled­
czemu. 

Dr. M. Kacnelson 
choroby weneryczno-SHOrne 
'rivlmute od godz.0;—t-eiiod* 1-el 

RIAł YSTCK. 
oiMsfcteoa t T . I - on, a-n 

Ifliunli Krikii 

Unieważnia sie 
skradzione dwa 

weksle po 50 zł. z 
wystawienia Micha­

ła Kuczyńskiego 
płatne 30 czerwca 
b.r.Białystok Gdań­
ska 19. 

Unieważniam zgu­
biona, książeczkę 

wojskową wydaną 
przez P.K.U. Biały­
stok na imię Leona 
s. Feliksa Wasilew­
skiego rocz. 1901 
zam. we wsi Żodzle 
gm. Goniądz w pow. 
białostockim. 
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